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Lwów d. 21. października.'
(Sprawy bieijce.)

Doniesienia Nowej Pressy i innych dzien
ników o wiorkowein posiedzeniu Bady ko 
ronnej i dalszym jej ciągu we środę wieczór 
— okazują się mylnemi Oester. Journal pi
sze pod d. 18. bra.: „Wielka Bada minister- 
jalna odbędzie się dopiero jntro we czwar 
tek o godzinie 2ej popołudniu. Naznaczona 
na wtorek narada została jeszcze przed o- 
twarciem na łyczecie Andrassego odroczoną. 
Dziś we órodę nie oubyła fię żadna wcale 
narad* ininisterjalna; tylko obaj ministrowie 
prezydenci (Hohenwart i Audrassy) mieli na
radę pod przewodnictwem cesarza. Tyle jest 
prawdy w sążnistych mowach, jakie Andras 
semu i innym przypisują."

Ze naradę odroczono na życzenie An- 
drassego, potwierdzają Pester Lloyd  i Pesti 
Naplo. Ostatni pisze w korespondencji z Wie
dnia z d, 18.: „Andrassy wyłożył wczoraj 
cecarzowi na osobnem posłuchaniu otwarcie i 
jasno stanowisko Węgier w toczącej się spra
wie. (Według Pester L loyda A ndrassy udzie
lił cesarzowi przjtem  ważnych wiadomości z 
Pesztu o konferencji deakistowj. Na ściślej
szej konferencji ministrów wspólnych u pana 
Beusta był i Andrassy obecnym. I tam także 
wyłuszczał stanowisko Wpgier wobec ugody. 
Według najpewniejszych coniesień sytuacja 
jeszcze się nie zmieniła. Dzisiejsza wielka 
rada ministrów (która się jednak nie odbjła; 
p. r. Cr. N .) nie przyniesie żadnych uenwał, 
tylko poda obraz wszelkich opinij. Decyzji 
cesarza spodziewać się należy dopiero za 
dzień lub dwa dni." Co do pogłosek o kom
promisie między Hohenwartem a Beustem 
pisze Pesti Naplo, ie  Beust tylko wteay 
może z honorem pozostanie na swej posadzie, 
jeżeli Hohenwart upadnie, albo swe plany 
znacznie odmieni. Jeżeli nie, to Beust ustąpi.

O owej onfereacji deakistów w Peszcie 
pisze Pester L loyd  pod dniem 17. b.n.: „W 
sprawie wniosków czeskich nie mogło jeszcze 
stronnictwo deakistów ani odbywać obrad, 
ani powziąć uchwały, z powodu, ze wielu je
go jego członków niema w Peszcie. Tylko 
niewielu, ale znakomitych członków tego 
stronnictwa, zeszło się dzisiaj d. 17. na pry
watną rozmowę, której rezultat Andrasserau 
prywatnie do Wiednia telegrafem podano. 
Ponieważ rozmowa była całkiem piyw ttną 
i poufną, nie mamy w.ęc prawa podać o niej 
wiadomości." Według Pester Lloyda był An
drassy d. 17. w Peszcie na czwartek spo
dziewany z powrotem z Wiednia, miał kró t
ko zabawić w Peszcie i i udać się znowu na 
wieś do Terebes.

Jeżeli Wanderer w telegramie i  Pesztu 
d. 18. o tej rozmowie deakistów powiada, 
ze „uchwalono tam odrzucenie całego apara
tu ugodowego czeskiego, o ile takowy doty
czy TRęgicr, i przystąpienie do stanowiska 
centralistów", to jest to doniesienie w d ru 
giej części mylne. Dość przeczytać ostatnie 
słowa artykułu Pesti Naplo, urzędowego, i£

Jaką była austrjacka policja.
(Z  pamiętników austrjackiego policyj

nego urzędnika Sacher Masocha. {Przekład.)
P rzed m arcem  1848 roku, k tó ry  stosun

k i państw a takuśk iego  do g ru n tu  odm ienił, 
policja austrjac iia  w ogólności, a w szcze
gólności galicyjska, posiadała  c h a rak te r  na- 
w pół pa trja rch a ln y , n^w poł barbarzyńsk i, 
k tó rem u  nie Drako* a ła  dzikiego wdzięku i 
hum oru , „akiego już uigdzie, może naw et w 
M oskwie, znaleśćby nie można. W ielką ro 
zum ie się ro lę w jej dzia łan iach  odegryw ał 
k ij i te w k a  dla delikw enta . B icie k ijam i by
ł a  to  ultima  i zarazem  prim a ratio policyj
nego postępow ania. B ito  wszędzie i zawsze 
w szystkich, w różnych okolicznościach bez 
rfau icy  stanu , narodow ości oraz i eligii, w 
różnych porach dnia i roku. P rz ed  k ijem  w 
A u strji M etternichow ej wszyscy byli równi. 
N a ław  ;e do kijów  w yciągany pył w ło
sk i szlachcic, k tó ry  się w czystych zam ia
rach  d la  ojczyzny sprzysięgał, obok złodzieja 
i p ijaka.

K ilk a  h isto ry jek  z tego czasu, k tó re  się 
m i k ręc ą  po głowie, ob jaśn ia mój pogląd na 
ówczesną policją.

A rcyksiążę F ranciszek  K aro l zwiedzić 
m ia ł G alicją 1816 r oks Z anjm a rcyks:ąźe 
zajechał do tego k ra ju  Polaków , R usinów i 
żydów, ówczesny cesarski nam iestn ik  przy
w o ła ł do siebie d y rek to ra  policji, i zapow ie
dziawszy m u, że we Lwowie odbędą się fe . 
s tyny  ludow e na cześć gościa, k tó re  zapew ne 
sprow adzą do m ia s ta  tłum y ludu, rozkazał, 
ażeby w tych du iach  pilnie strzeg ł łezpie- 
czeństw a publicznego, i ch ron ił przybyłych 
od złodziei.

D y rek to r policji sp e łn ił wybornie dany 
ma rozkaz. P rzez czas pobytu  a rc \k s ię cia 
nie było ani jednej kradzieży we Lwowie, 
pomimo w ielkiego zbiegu ludność* w iejskiej, 
k tó ra  nie m ogąc znaleźć pom ieszczenia w do
m ach, na ulicach nocować m usia ła .

A rcyksiążę  dowiedziawszy się u s ta ra  - 
r iac h  urzędników , pow iedział przy  ubjedzie 
k ilk a  kom plem entów  dyrektorow i policji.

—  „W asza cesa rska W y so k o ść !— rzek ł 
na to  w szyderczym  ton ie kom enderujący je 
n e ra ł —  nie je s t wcale w ielką sz tuką  zapo-

tak powiemy organu deakistów, o stanowi- 
s k u , jakie Węgrom zająć należy wobec za
mieszek przealitawskich. Czytamy ta m :

„Jakiekolwiek byłyby nasze stosunki 
prawno-polityc/ne do Austrji, zawsze każdy 
wypadek w jednej lub w drugiej połowie 
monarchii, niusi w pewnym względzie oddzia
ływać na obie. Absolutyzm w Austrji nie 
może mieć innego celu, jak ten, aby i Wę
grami rządzono absolutnie. Federalizm w 
Austrji niszczy węgierską ideę państwową, 
zmusza Węg-y do nieustannych środków wo
jennych przeciw tym, których siłę opozycyj-, 
ną każde ustępstwo potęguje, z którymi w 
pewnych punktach ugoda jest niepodobną. 
Jakkolwiek tam we Wiedniu ułożą się sto
sunki, zawsze już nastała dla narodu wę
gierskiego chwila do silnego swej narodo 
wóści uwydatnienia i złożenia tego dowodów. 
Spodziewajmy się, że my, którzy ze stano
wiska praw istniejących wychodzimy, zawsze 
znajdziemy w węgierskiej opozycji wiernego 
sprzymierzeńca tam, gdzie się o polityczne 
Węgier interesa sprawa rozchodzi. Niechaj 
nam przyśweoa przykład króla ! Widzimy, 
że stróż prawa i konstytucji wszystkie swoje 
'rady dokoła siebie gromadzi; a zatem i iay 
skupmy się w jedno ogólne stronnictwo, bez 
partykularnych uprzedzeń i namiętności. Za
mieszki uustrjackie, postawiona przaz Beu- 
stą kwestja gabinetowa, przybrała już dla 
obu połów monarchji cechę międzynarodową, 
zanim w Radzie państwa wytoczone zostały. 
Węgry powinny wobec nich ząjąć stanowisko 
jawne i otwarte, w n i c z e m  w s z e l a k o  
n i e n a r u - s z a j ą c  p r a w a  A u s t r j i  s t a n o 
w i e n i a  s a m e j  o s o o i e . “

Nowa Presse podaje z Pesztu dnia 18. 
nistępujący telegram: „Osoba, zawsze wy
borne posiadająca wiadomości, otrzymała na
stępujące autentyczne doniesienia o rozsze
rzonej wiedeńskiej Kadzie ministerialnej. 
Wszy3cy przyzwani na Kadę ministrowie u- 
waźają ze swoich stanowisk żądania czeskie 
ze niepodobne do przyjęcia; wszyscy jednak 
przemawiają za ugodą, ale na nnych pod
stawach. A n d r a s s y  występuje w zisadzle 
przedewszystkiem przeciw mającemu się w 
Austrji zaprowadzić federalizmowi. Szczegó
łowo żąda: pozostawienia władzy prawodaw
czej co do wszystkich spraw, wspólnie Wę 
gier i Austrji dotyczących, dalej co do ogółu 
finansów i spraw handlu i komunikacyj, je
dnemu ciału centralnemu, aby Węgiy po r. 
1877 (z którym upływa ze.warta na lat 10 
ugoda austrjacko-węgierskaj w sprawie kwo
ty udziałowej na wspólne wydatki i traktatu 
handlowego (austrjacko-węgierskiego), tudzież 
co do wyborów delegacyjnycłi, i traktatów 
międzynarodowych i ekonomicznych, corocznie 
nie potrzebowały udawać się od jednego 
kraju do drugiego. M i n i s t e r j u m  w s p ó l 
ne  żąda także pozostawienia ciału central
nemu, a odnośnie organom centralnym, wła
dzy wykonawczej v.e wszystkich sprawach 
finansowych i ekonomicznych, talej pozosta
wienia temuż centralnemu, a odnośnie jego 
organom, władzy prawodawczej i wykouaw-

biedz kradzieży, gdy poprzednio wszystkich 
złodziei zamknięto?"

— „Jakco?" — zawołał zaciekawiony 
arcyksiążę.

— „Pan dyrektor policji przed przyby
ciem Waszej Cesarskiej Wysokości do stoli
cy kraju, wszystkich, nietylko znanych ale i 
podejrzanych złodziejów, pozamykał w ko
zie?"

—  „Czyż tak było w rzeczy samej?" — 
zapytał arcyksiążę.

— „W rzeczy samej tak!" —  odparł 
dyrektor policji.

— „To prawda, mój kochany jenerale — 
powiedział na to arcyksiążę, że nie jest 
sztuką niedopuścić kradzieży, gdy się w szy
stkich złodziei wzięło pod klucz, jak to uczy
nił wyborny nasz dyrektor pclicji, ale Zuać 
tak dobrze złodziei jak on ich zna, żeby ani 
jeden me pozostał po za drzwiami więzienia, 
to jest sztuk j.“

— Gdy arcy l ląże Ferdyn ud d’ Este 
był namiestnikiem Galicji, pewnego razu u- 
kradziono z kuchni hrabiemu Desfimrs, prze
łożonemu służby dworskiej, wspaniałą łyżkę 
stołową ze srebra. Pałac pod kawkami był 
w skutek tej kradzieży w zamięszaniu, sam 
zaś arcyksiążę przywołał do siebie dyrektora 
policji, i rozkazał mu użyć wszelkich l o d 
ków do odkrycia sj odszukania łyżki, która 
była mu drogą familijną pamiątką. Hrabia 
Desfours, któremu nie szło o ukaranie win
nego, ani też o pieniądze, tylko o odzyska
nie miłej jego panu pamiątki, przyobiecał te
mu który lua łyżkę przyniesie, dać tyle pie
niędzy ile ona była wartą.

Dyrektor policji, powróciwszy do swego 
biura, natychmiast zgromadził w niem wszy
stkich rewizorów, i opowiedział im co się 
stało. Następnie wydał rozkaz, i polecił u- 
j*yó każdemu całej swej przebiegłości, oyle 
tylke łyżka, od której odkrycia zależał ho
nor policji, powróconą została arcyksięciu.

Jak psy gończe rozbmgli się rewizoro- 
wie w rożne części miasta, i rozpoczęli polo
wanie. Jeszcze Lie upłynęła godzina po do
pełnione i kradzieży, , ja£ powrócił do biura 
dyrektora K., najszczę§ii^8Zy z żydowskich 
rewizorów, prawdziwy jeniuaz policyjny, z re
portem. że w skutek różuj napomknień 
doszedł do orzekonan.a, ze łyżkę skradła pe
wna żydówka, nazywająca się Malke Blttmełj

czej we wszystkich sprawach wojskowych (a 
zatem i landwery), aby państwo przedota- 
wiało się wooec zagranicy jako jednolite cie 
ło pod względem wojskowym, finansowym i 
ekonomicznym, a co do poboru przedlitaw- 
skiej kwoty w pieniądzach i rekiutach tylko 
od jedntgo ciała reprezentacyjnego zależało. 
Pozostawia się jeduak pojedynczym krajom 
wolność zawierania między sobą czasowych 
układów finansowych, jaki np. do roku 1877 
między Węgrami a Kroacją istnieje. Przeciw 
ustanowieniu rządów krajowych, i przeciw 
przekazaniu krajom dziaiu sprawiedliwości, 
z małym wyjątkiem, tudzież działu wyznań 
i oświaty, dalej przeciw koronowaniu i za- 
przysięganiu monarchy na nową konstytucję, 
we wszystkich, a zatem i niemieckich k ra
jach, nie wnoszono żadnego zarzutu. Wezwa
ni członkowie Bady polecają pozostawienie 
teraźniejszego ministerjum aź do końca sesji 
Bady państwa. Oupowiedź na adres czeski 
ma br/mięć, źe konstytucyjny monarcha nie 
może pouać ręki do żądanycn oktrojowań 
(a któż ich żądał?). Sejm czesk; winien więc 
przedewszystkiem uznać bezwarunkowo pra- 
wność istniejącego ciała centralneęo i Radę 
państwa obesłać. Tam się ustanowi zakres 
wszystkim krajom mającego się nadać samo
rządu. Historyczne prawa Czech, o ile tylko 
ni są sprzeczne z wymogami ogółu monai- 
chii, zostaną uznane ustawą, która będzie 
Radzie państwa przedłożoną."

Pod tąże datą 18. bm. pisze Pester 
Lloyd: „Rada ministrów, na której przesile
nie miało być rozstrzygnięiem, nie odbyła 
się wczoraj, aie w tych dniach się odbędzie, 
tyle tylko możemy donieść faktycznego. Po
łożenie samo się nie zmieniło; jest jak i 
wczoraj napięte. Oglądają się za spusobem, 
jakby wewnętrzną politykę d o t y c h c z a s o 
wym torem dalej prowadzić, a zarazem inau
gurowaną w Gasteinie i Salzburgu politykę 
zewnętrzną i jej reprezentanta (Beusta) za
trzymać. Ziesztą c ile się zdaje, koła Ho- 
heuwartowskit już nie są tak bardzo jak da
wniej w żądaniach czeskich rozmiłowani. 
Powiernicy Hońenwarta zapewniają, że nie- 
n?yśii co bynajmniej stawić żądań czeskich 
jako ultym ata, któryby bez zmiany przyjąć 
należało; pragnie on tylko i spodziewa się, 
że roztrząsając, zmieniając i poprawiając u- 
goaowe wnioski czeskie w legalnej Radzie 
państwa, znajdzie się formę, która wszyst 
kicn do przyjęcia ich skłoni. Tylko przy 
dwóch obstaje on punktach będących „waż
nym w akcji ugodowej postępem", w k tó
rych zaprzeczyć niepodobna, a to , że się 
przecie otrzymało pozytywnie sformułowany 
wniosek ugodowy, i że w nim opozycja pra- 
wno-polityczca ważne poczyniła uptępstwa/ 
Te wiadomości Pester Lloyda, jak iwe pe 
sztenskiego telegramu Nowej P n ssy , nie są 
niczem nowem. Widać z nich tylko, źe W ę
grzy  mc nie mogą zarzucić akcji ugedowej 
Hohcnwarta pod względem formalnym, więc 
też bruździć : im będą; źe co najwięcej sko
rzystają z miłej im, a przez Hohewarta od
ciętej, dotychczas sposobuości mieszania się

widziano ją bowiem przed kradzieżą w bli
skości pałacu. Była to w rzeczy samej wska
zówka, jakkolwiek mało ważna, dia ówcze
snej atoli policji wystarczająca.

— „Przyares, tuj pan żydówkę?" — roz
kazał dyrektor policji.

— „Już przyaresztowana", — odpo
wiedział rewizor.

— „Przyprowadź ją  tu taj?"
Malke Blumel bez obawy i zuchwale 

wi izia Jo biura, i zaprzeczyła kradzieży w 
tak stanowczy sposób, źe wszystkie sądy 
świata yłyby ją  uwolniły, ale nie ówczesna 
austrjacka policja.

— „A więc nie ukradłaś łyżki?"
— „Niech mnie Bóg ukarze, jeżeli 

ukradłam !"
— „Dobrze! więc wziąć ją  na ławkę 

i bić d o D Ó ty , dopóki nie przyzna 6ię do k ra
dzieży.*

ó * czternastem uderzeniem żydówka ze
znała, że łyżk ę  ukradła i że ją oddała do 
sprzedama krewnemu swojemu, Cbaimowi 
Pipkelcsowi. W ćwierć godziny potem leżał 
już rozebrany z odzieuL na ławce Pmkeles, 
a mniej wytrwały niż jego kuzyna, za pią- 
tem uderzeniem zeznał, że łyżkę sprzedał 
handlarzowi AaronoWi Abrahamkowi.

Sprowadzono Abrahamka.
— „Gdzie jest łyżka?
— „Jaka łyżka?
— „Łyżka, którą ci sprzedał Cha im 

Pinkeles.
— „Pinkeles? Niechaj go Bóg ukarze; 

°? kłamie, jeżeli m ów i/że sprzedał mi cho
ciażby źdźbło od słomy.

. ~  rOn też nie utrzymuje tego b ’naj ‘ 
n’eJ, źe sprzedał tubie źdźbło od słomy, 

tylko mów:, że ci łyżkę sprzedał.
— uNigdym mc widział łyżki, jak pra

gnę szczęścia izieci, wnuków....
„Na ławkę go wziąć.

Abrahamek, wytrawny przechowywacz 
złodziejskich rzeczy, wytrzymał aż dwadi ,e- 
ścia kijów. W końcu jednak i on bijącymi 
dowodami ówczesnej policji będąc przekona
nym, zawołał: „łyżkę Moses Mendl, zło
tnik, w swojem ręku; biegnhcie io  niego., 
biegnijcie, bo ją stopi".

Rewizor pobiegł do złotnika i zistal go 
z łyżką w ręku. któr v chciał juz przełamać, 
Rewizor wyrwę ł mu łyżkę, j honor lwowskiej,

w sprawy przedlitawskie, chociaż to miesza
nie będzie tylko zabawką. Oest. Journal 
pisze :

„V? obecnych naradach ministerjaluych. 
które jak pcuounie podnosimy, hr. Hohen- 
wart sam zaprojektował, aby okazać, jau lo
jalni.? : otwarcie sprawuje obowiązki swoje, 
mogą naturalnie ministrowie węgierscy głos 
mieć tylko o tyle o ile chodzi o to, czy i 
jak dalece zamierzone stosunków przedlitaw- 
skich przeobrażenie dotyka zawartej z Wę
grami ugody. Ale gdy nietykalność tej ugo
dy od początku była warunkiem wstępnym 
akcji ugodowej, więc też wszystkie oduośne 
zarzuty odpaść muszą. M.nisterjum jest prze
konane, że Die ubliżyło prawom węgierskim. 
Tak samo ma się rzecz ze sprawami ogólno- 
państwowemi, dla których zasięgnięto zda
nia ministrów wspólnych jako rzeczoznawców. 
Wszeiako gdyby prawa ogółu państwa naru
szano, to mogłyby delegacje a więc pośle
dnio sejm węgierski, robić zarzuty — ale i w 
tym względzie zabezpieczył się hr. Hohen
wart. Niepodobna przypuszczać, aby mini- 
sterjum sv  smu mozolnemu, długie miesiące 
opracowywanemu dziełu pokoju coś takiego 
przyczepiło, coby z góry czyniło je nieważ- 
nem, niemoźliwem."

Według Starej Pressy, powołano z Gra- 
cu p Wasera, prbzesa trybunału wyższego z 
powodu mających nastąpić zmian w mrniste- 
rium — „jak w Graca opowiadają". P. Wa- 
sei jest istotnie od roku u centralistów nie- 
lubiany, ale zasług w sprawie ugody nie 
poło: y ł.

Wiadomość, jakoby hr. Potocki został 
do Wiednia powołanym, jest f a ł s z y w ą .

Wybrana przez sejm czeski komisja 
szkolna uchwaliła wezwać rząd, aby c  pc 
rozumieniu z Wydziałem kfajówym na naj
bliższej sesji przedłożyć projekt o uregulo
waniu szkół ludowych, a tymczasem aby 
także w poiozumieniu i  Wydziałem starał 
się w drodze administracyjnej zaoouiet r naj
dotkliwszym tych szkół niedogodnościom.

Sprawa ugodowa a opozycja,
Coraz więce, odsłania się walka, 

którą toczą w Wiedniu w sprawie ugo
dowej.

Gentraliści z czterech niemieckich 
sejmów nie chcą ugody żadnej. CLcieli oni, 
ażeby zostało wszystko przy dawnem, i 
a^eby w niczem nie zmieniać konstytucji 
grud"'owej, gdyż tylko w tym razie mo
gli się spodziewać większości swej w Ba
dzie państwa. Dzisiaj i ta nadzieja ifeK 
zawiodra^gdyż gdyby nawet nie przybyli 
Czesi z Czech i Morawj do Bady pań- 
slwa, to już centraliści większości * Ba
dzie państwa n ieć "nie będą. Spostrzegłszy

policji został uratowany, jednakże.... nikt me 
rachował kijów, jakie wymierzyła....

Podczas wypadków 1846 roku, zaczęto 
nosić czworograniaste cżapET zwane konfe- 
de~atkami, szczególniej też ludzie klas n J -  
szych, a zwłaszcza rzemieślnicy i  wojscy po
krywali nimi swe głowy. Chociaż policji wi?- 
douiem było, źe czapki te by ły ow aką re
wolucyjną, tobrowała je pize ieź aż do od
krycia głównej nitki w kłębku sprzysię- 
źeoia.

W nocy z dnia 15. na 16. lutego are
sztowała, wyjąwszj jednega, wszystkich przy- 
wódzców rewolucyjnych we Lwowie, w liczbie 
pięćdziesięciu trzech, i odtąd bez żadnego 
względu, z największą zaciętością rozpoczęła 
ściganie pozbawionej naczelników armii re
wolucyjnej.

Z przejętych papierów u emisarjuszów naro
dowego rządu z Paryża, wiadomem policji 
było, źe we Lwowie przeszło tysiące osób 
przyłączyło się do sprawy narodowej, źe o- 
soby te dzieliły się na oddziały, które się 
poznawały z koloru konfederatek. Zaraz więc 
po aresztowaniu naczelników, znany z uieu- 
błaganej energii komisarz policji ruzpociąf 
polowanie na konfederatki. Jednych jako 
sprzyjających powstaniu pociągnął de odpo- 

; wiedzialności, innych zaś pizeraził teroryz- 
menj, przypom inającym  naji. ipsze czasy in 
kwizycji lub panowania Jakobinów. Setkami 
całemi prowadzono na policję notzącycb kon- 
federatk patrjotów, i taro rozciąguiętych na 
ławkach bili żołnierze kijami. Postępowanie 
takie, icz surowe, zdał? się policji prostem
i właściwem, — aie co z czapkami zrobić? 
KonLderatkś byłv wprawdzie zakazane, mo
żna więc je było skonfiskować; ale podczas 
ostrej galicyjskiej zimy puszczać tych bieda
ków bez czapek, byłoby uietiiośoiwie; czułe 
w.ęc serce policji zostało poruszone. Przy- 
teur należy zauważyć, źe ci nieszczęśliwi kije 
przyjmowali bez skargi jakby coś natural
nego. jako następstwo s^ szn eg o  historyczne
go prawa, ale o czapki swoje żałośnie się 
upominali. A więc znaleziono środek, który 
tylko w głowie ówczesnego policjanta mógł 
powstać. Energ.czny komisarz policji kazał 
przynieś: wielkie nożyce, i każdemu z uwię
zionych uroczyście obcinał własną ręką jedet. 
róg kocfedera.ki, a potem wybitych i w ter
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to, już niaaosyć im jest zaniechani! akcji 
u6odowej. pragną i domagają się oni te
raz, ażeby i akcjj-i ugodową porzucić i 
rozwiązać wszystkie sejmy i nowe wybory 
rozpisać, i kierownictwo temi nowemi 
wyberam. aby korona im, tj. ministrom 
nowym, z icb łona wziętym, powierzyła.

Oprócz centralistów mają być akcji 
ugodowej przeciwni i ministrowi? wspólni, 
i ministrowie węgierscy, ale już nie za
sadniczo, ale tylko tei formie ugody 
są przeciwni, jaką sejm cznski w nie
których artykułach zasadniczych nakreślił.

Boust stanął na czele tej niezasa- 
dniczej opozycji, bo wiedział, iż zasadni
cza opozycja centralistów nie ma żadnej 
szansy powodzenia. Hr. Beust przyznaje 
potrzebę ugody, aie niektóre artykuły z 
projektu czeskiego nie podobają się mu. 
Widzi on w nich zagrożoną jedność 
państwową, reprezentowaną w wspómem 
ministerstwie. Gsobliw.e razić go maja te 
artykuły zasadnicze, w których Czesi dla 
swego sejmu żądają ustawodawstwa dla 
poboru i sądownictwa wojskowego. TJważa 
p Beosr za niezgodne z powagą i jedno
ścią państwa, aby rząd wspólny miał i 
dc cemralnoj reprezentacji przediitawskioj 
i osobno de sejmu czeskiego udawać się 
o uchwaienie kontyngensu rekrutów. Całą 
wojskowość, o ile ta nie należy do wspól
nych delegacji, pragnie p- Beust mieć 
skoncuntrowanai w proponowanym przez 
Czechów kongresie delegatów

Cu innego znowu niepokoi węgier
skich mężów stanu. Jeżeli sejm czeski 
uznaje "sawaHą na lat dziesięć ugodę fi
nansową i handlową: tu po upływie tych 
10 lat (1877), rości sobie prawo tern 
samem do ukłaaan;a się z Węgrami o 
warunzi dalszego przedłużenia ugody fi
nansowej i handlowej. Wprawdzie żaden 
czeski artykuł zasadniczy nie wypowiada 
tfij pretensji, ale mężowie węgierscy ten 
wniosek snują. Przeciwni więc są od
dawaniu spraw finansowych i handlowych,
0 ile dotyczą i Węgrów, w zakres sęimu cze
skiego, i radziby, ażeby już teraz Czesi zrze
kli się jasno wsze1 kiego prawa sejmu cze
skiego, rozstrzygania co do warunków 
przyszłej, w roku 1877 zawrzeć się ma
jącej ugody finansowej i handlowej z 
Węgrami. Nowy ustrój Austrji radziby 
widzieć talr przeprowadzony, ażeby tylko 
reprezentacja całej Przedlitawii, ów przy
szły kongres delegatów, stanowić miał 
wyłączne prawo o wszystkiem, co się do

sposób pocieszonych, wypuszczał na wolność 
w trójgraniastych czapkach. Byłe to dowci
pnie i humorystycznie, czyż nieprawda?

Ale hamor zażądał nowych ofiar.
Było to w roku 1847,_ w zimie Nie- 

rzczęsliwin zeszłoroczna rewolucja i krew, 
którą przelano, zdawała się ju i  zapomnianą. 
Zapomniano biciu w policji i obrzynania cza
pek,, i wszystko byłe w porządku. Wtedy 
właśnie ów dowcipny a energiczny komisarz 
policji, mający także sławę Don Juana, o- 
trzymal bilet, pisany ręką kobiety, z z? pro
szeniem na „reŁdez-vous“ Dama, której na
zwisko było podpisane pod słodkiemi słowa
mi, była znaną jaao powszechnie wielbiona 
piękność w szlachtckieir kule miasta Lwowa,
1 jako elegancka, wesołe życie lubiąca ko
bieta. Nie wahai się więc ani chwili chciwy 
miłości kumisarz, i pustanowił udać się ns 
miejsce schadzki.

Wieczorem pewnego burzliwego dnia w 
grudniu, pcdczae śnieżnej zamieci, rojechał 
komisar: saniami dc wsi B..., należącej do 
owej pani, która go w swoim domu z her- 
b?,ta czekać miała Zajechawszy przed dwór, 
wyskoczył z sani, i kazawszy woźnicy czekać 
na siebie, wszedł pod ganek. W przedpokoju 
otrząsnął śnieg z siebie. Ziąd ubrany w strój 
kozacki przebiegły lokaj, zaprowadził gościa 
na pierwsze p iętro . Tutaj czekała go śliczna, 
uśmiechnięta i rozmowna panna służąca, 
która zapiowadtiła romansowego policjanta 
do buaoaru pani, Pani p-zywitała go w cza- 
rownie pięknem, cokolwiek zaniedbanem stro
ju. i zalotnie posadziła go obok siebie na 
sofie.

Była to kobieta ostrych rysów ale nie- 
zwyłej piękności. Kibić jej była cokolwiek 
pełna, aie kształtów wdzięcznych w rosi o- 
szue wprawiających marzenia. Usta małe, no
sek tępo zakończony, oczy miała wielkie, po
ciągające, a włosy w czarnych, bogatych kę
dziorach spadały jej na ramiona.

Do elegancko przygotowanej herbaty słu 
żyli lokaje w ubraniach krakowskich Piękna 
gospodyni była niezwykle wesołą, żartowała 
przyjemnie, uśmiechała się mile, wkrótce też 
komisarz policji zakochał się w niej po uszy. 
W  reszcie opuścił, pokój służący. Ostatnie 
filiżanki nie zostały jeszcze wypite, gdy cza- 
m ją ta  Polka zagaoiła świece i najszczęśliw
szy z policyjnych komisarzow leżaf u jej stóp 
a wkrótce i w jej ramionach.



Ugody finansowej i handlowej z Węgrami 
odnosi.

I węgierskich więc mężów stanu opo
zycja w akcji ugodowej nie jest zasadniczą, 
lecz wymierzoną przeciw pojedynczym 
punktom zasadniczych artykułów czeskich. 
Chcieliby się oni z góry zapewnić, że 
zebraó się mająca Rada państwa w tym 
duchu uchwali przyszłą konstytucję Au- 
strji. I chcieliby się zapewnić, że mini
sterstwo Hohenwartha w tym duchu 
rzecz w przyszłej Radzie państwa popie
rać będzie.

Te opozycje w akeji ugodowej, cen- 
tralistów zasadnieze, a hrabiego Beusta 
i węgierska nie zasadnicze, nic ze sobą 
nie mają wspólnego. Zasadnicza, centra- 
listów opozycja nie wywołała żadnej walki 
w sferach trzech ministerstw. Stoi ona 
odosobniona po za sferami decydującemi 
i nie spowodowała wcale owych narad 
trzech ministerstw. Przyczepiła się ona 
tylko do niesasadniczej, aby sobie dodać 
więcej animuszu, i wmawia w czytelników 
swych pism, że to sejmy centralistyczne 
swemi uchwałami, że burdy w sejmie 
wiedeńskim i w auli, wywołały przesile
nie ministerstwa.

Lecz niezasadnicza opozycja, chociaż 
wpłynęła na zwołanie narady trzech mini
sterstw, nie zdoła jednak teraz, dopokąd 
Rada państwa się nie zebrała i nie roz
patrzyła projektów czeskich i nie powzięła 
uchwał nad niemi, wywołać przesilenia w 
ministerstwie przedlitawskiem. Na wszel
kie zarzuty, wychodzące od tej niezasa- 
dniczej opozycji, ma hr. Hohenwarth od
powiedź, iż dopiero wtedy będzie czas 
dla niej przeciw zamierzonym zmianom 
w ustroju Austrji wystąpić, gdy Rada 
państwa orzecze o projekcie czeskim. 
W tym to dachu miał odpowiedzieć 
hrabia Hohenwarth panu Beustowi i 
Andrassyemu, i na tej podstawie sprawa 
cała została odroczoną, nie do przyszłych 
narad ministerstw trzech, czy wielkiej 
Rady korony, ale aż do zebrania się 
Rady państwa i do orzeczeń i uchwał, 
które Rada państwa poweźmie. Być 
może, że sam hrabia Hohenwarth jest za 
tem, ażeby nie dawać czeskiemu sejmowi 
odrębnego stanowiska w sprawie wojsko
wej i w sprawie ugody finansowej i 
handlowej z Węgrami, ale gdyby dziś 
z tem wystąpił, toby zraził Czechów, 
tak, że nie wybraliby do Rady państwa 
i cała akcja ugodowa musiałaby się 
rozbić.

Korespondencje Gazety Narodowej.

L a im n n a  d. 30. w rześnia.
Do poprzednich a nielicznych nazwisk 

Polaków, którzy przystali swe życzenia dla 
kongre u, winienem dodać imię pułkownika 
Kurowskiego, zamieszkałego w Szwajcarji.

Miłkowski przemówił mniej więcej w 
tych słowach i pomimo, że mówił cicho, wy
warł na słuchaczach wielkie wrażenie.

„Przemawiam do was panie i panowie 
w mojem jako też i w moich przyjaciół po
litycznych, republikanów i demokratów imie

Ale było to bardzo krótkie szczęście. 
Nagle bowiem wpadli do pokoju Krakusy, 
pochwycili zdziwionego amanta i związali mu 
ręce i nogi. Komisarz policji zobaczywszy się 
w ręku swoich nieprzyjaciół, oczekiwał naj
smutniejszego losu.

— Zdrajczyni! — zawołał — więc chcesz 
mnie zamordować ?

— Wcale nie — odpowiedziała z uśmie
chem czarująca Polka, ale każę pana na ław
kę położyć.

— Mnie? — zakrzyknął komisarz poli
cji — czyś pani zwarjowała?

— Jestem przy zdrowym rozumie, — 
śmiejąc się znowu, rzekła Polka —  i jak 
pan widzisz, w najlepszym humorze l Ponie
waż pan masz namiętność do bicia kijami, 
a zeszłej zimy wielu tysiącom moich roda
ków kazałeś je wymierzyć, chcę więc panu 
te bijące dowody sympatji zwrócić w imie
niu wdzięcznego narodu.

Skinęła, i wniesiono do pokoju ław
kę. Przywiązano do niej zakochanego ko
misarza policji. Poczem atletycznej postawy 
Krakus rozpoczął niezwykłą egzekucję, pię
kna zaś pani rachowała uderzenia, raz, dwa, 
t r zy , aż do historycznej staroaustrjackiej 
liczby, dwadzieścia pięć.

Gdy ta święta meternichowska liczba 
wybitą została, odwiązano komisarza policji
i przy niezmiernie grzecznych pokłonach słu
żby odprowadzono go do sani.

Z początku myślał komisarz policji o 
zemście. Później atoli roztropnie zważywszy, 
że nie mógłby na swoją stronę znaleźć świad
ków, a lękając się śmieszności, postanowił 
zamilczeć o swojej śmiesznej przygodzie. Zam
knął więc w sobie wściekłość swoją. Ile razy 
jednak zobaczył w polskim teatrze siedzącą 
w łoży piękną właścicielkę wsi B., uśmie
chniętą jak w owym dniu pamiętnym, dreszcz 
mu przechodził po krzyżach. Od tego też 
c,:a.;u ile razy bito w policji, wynosił się pod 
jakimkolwiek pozorem z biura. Do pręta na
wet laszczynowego, który ówcześni kaprale 
nosili przy szablach czuł nieprzezwyciężoną 
odrazę. Aż wreszcie nadszedł marzec 1848 r . 
i uwolnił go od ukrywanego cierpienia. K a
ra bowiem cieleśna została zniesioną a z nią 
i kapralskie kije.

niu. I  zacznę mój rozbiór nie od przedsta
wienia, ale od scharakteryzowania kwestji 
polskiej, i zacznę go od punktu oskarżeń, 
które ogólnie przeciwko nam Polakom są 
wymierzane.

Oskarżenia, które przeciw nam są czy
nione, zmieniają się stosownie do ogniska, 
z którego wyszły. Reakcja, ko lserw&tyści, 
klerykalui, partyzanci federaliamu, stronnicy 
rządowi, oskarżają nas zwykle o anarchię,
0 rewolucjonizm, o demagogię, o ateizm ; lu
dzie liberalni lub przekonań postępowych 
przeeiwnie, zarzucają nam usposobienia reak
cyjne i klerykalno-feudalne.

Najniezawodniej, w moim kraju, tak jak 
w każdym innym, można znaleźć wiele złego
1 dobrego. Ale oskarżenia różnorodne prze
ciw nam wymierzane dowodzą właśnie, że 
kwestja polska obchodzi cały świat, ale nie 
dowodzą bynajmniej, żeby oskarżenia te b 'ły  
słasznemi.

Dla zbadania kwestji polskiej w całej 
swej czystości potrzeba innego kamienia pro
bierczego; trzeba dopatrzyć przedewszystkiem 
kto jest jej przyjacielem i kto jest jej nie
przyjacielem, gdzie egzystuje to powino
wactwo, które pozwala sformułować ideę 
sprawiedliwą i mającą rzeczywistą doniosłość 
w kwestji politycznej.

Nie jestem wcale zaambarasowany pa
nowie. żeby wam znaleźć i ukazać przyja
ciół mojej ojczyzny. Są to narody i miano
wicie klasa robotnicza, a między nimi osobi
stości takie jak zaczynając od Waszngtona 
w przeszłości, a kończąc na Garibaldim, 
Mazziuini, Wiktoize Hugo, Deiescluzie, Oa- 
stellarze, Robercie Blum, Jacobim w tera
źniejszości, a których ludy uważają słusznie 
za swoich bohaterów i reprezentantów. Ich 
nieprzyjaciele, są także nieprzyjaciółmi na
szej sprawy. I  kto oni są? Wszystkie rzą
dy monarchiczne, wszyscy fałszerze celów, 
do których podąża ludzkość, wszyscy Bismar- 
kowie i Thiersowie możebni.

Nie potrzebuję powiedzieć więcej, by 
scharakteryzować kwestję polską, chyba ob
jaśniając współudział jakiśmy przyjęli w osta
tnich wypadkach paryzkich.

Mówię „my," chociaż osobiście nie by
łem w Paryżu i może dla tego, mogę daleko 
swobodniej, jak człowiek neutralny, zsolida- 
ryzować się z mymi rodakami, którzy słu
żyli jako żołnierze w szeregach komuny.

Tak jest, przyjęliśmy ten udział w wy
padkach paryzkich tak daleko, jak tylko nam 
iść było wolno, i ten udział stanowi dziś 
jeduo oskarzeuie więcej, które tak zwana 
partja porządku przeciw nam rzuea. Ofia
rowaliśmy rządowi 4. września nasze usługi, 
odepchnięto nas, komuna nas zewe*wała i 
myśmy stanęli do szeregu.

Nie chcę się ustanawiać sędzią komuny 
paryzkiej ani jej czynów. Ograniczę się na 
wytłumaczeniu, a raczejjna wyjaśnieniu udziału, 
który w niej wzięli nasi ziomkowie.

Wiecie panowie, żeśmy stracili to co 
każdy raród ma w sobie najdroższego, naszą 
niepodległość polityczną, i od blizko wieku 
nie przestajemy czynić najróżnorodniejszych 
wysileó, żeby ją  odzyskać.

Szukaliśmy i wyczerpaliśmy wszystkie 
środki, poczyniliśmy wszystkie poświęcenia, 
szukaliśm y po kolei do wszystkicn drzwi 
dyplomatycznych i innych, pokryliśmy nasze
mu kuśćmi wszystkie pola bitwy świata sta
rego i nowego, i przepełniliśmy naszymi mę
czennikami wszystkie więzienia stanu, pru
skie, austrjackie i moskiewskie, i ubrali na- 
szemi kadłubami wszystkie ich szubienire, 
miejsca egzekucji pojedyóczo i masami do
konywane, i do jakiego pomimo tych wszy
stkich ofiar, doszliśmy rezultatu? Do prze
konania. że Polska nie może odzyskać swej 
niepodległości jak w Europie rzeczywiście 
wolnej, przez Europę i z Europą, przez lud 
i z ludami, że jej zbawienie jest ściśle sko
jarzone ze zbawieniem innych ludów, z ich 
wyswobodzeniem się politycznem i społecznem

Jak  więc tylko imię rzeczy pospolitej po
wszechnej ukazało się i zostało wymówionem 
przez lud paryzki, jak tylko Wersal zwołał 
bataliony, ażeby zwyciężyć tę ideę, myśmy 
stanęli w jej obronie. Dla nas nie była woj
ną domową, ta nieszczęsna wojna, która się 
Bkończyła rzezią mas. Była to wojna wy
swobodzenia się powszechnego z pod starego 
jarzma rządowego, reprezentowanego przez p. 
Thiersa, po za którym stały widome postacie 
Bismarka, cesarza niemickiego, cara mo
skiewskiego i innych, wszyscy nasi nieprzy
jaciele....

Nie powiem o udziale naszych braci w 
rewolucji paryzkiej jak tylko jeszcze jedno 
słowo: Usprawiedliwili oni jak najpiękniej 
zaufanie, które lud paryzki w nich położył. 
Przez odwagę i bezinteresowność dowie
dli jeszcze raz, że Europa może liczyć na 
Polskę, że nie może się bez niej obejść, że 
znajdzie zawsze w niej żołnierzy gotowych 
do służenia sprawie wolności, gotowych do 
popierania sprawy postępu, walczenia za 
nią i umiejących zginąć, gdy potrzeba tego 
wymaga.

Jest to fakt, który stwierdzam tutaj z 
dumą i spodziewam się panowie, że m: wy 
baczycie tę dumę. (oklaski).

Ten fakt w samym sobie dowodzi, w 
mojem przeświadczeniu, że Polska ujarzmiona 
przez państwa, które ją  rozebrały, rozbita 
przez nie i wymazana z karty Europy, że 
stronnictwo postępu nie może się wyprzeć 
Polski ogłoszonej za umarłą. Ona jest i zo
stanie członkiem familji narodowościowych, 
jako żyjąca całość. Wymawiając te ostatnie 
sjowa, uie mam na myśli ani jej dawnych 
granic, ani jej praw historycznych. Przypu
szczam chętnie, że te granice i te prawa, 
zmazane przez tchnienie postępu, nie egzy
stują więcej, tak dla Polski jak i dla innych 
narodów. Ale jest niepodobieństwem, żeby 
wczęćoie ludzkości miało prawo wymagać, 
żeby Polacy, którzy się znajdują teraz pod 
panowaniem niemieckiem, Btali się Niem
cami, żeby ci, którzy kosztują słodkich owo
ców panowania carów, stali się Moskalami.
A jednak starają Bię naa niemczyć i moskwi- 
czyć. Czyi ten sposób postępowania nie sprze
ciwia się prawu narodów? W tej małej I

Szwajcarji, która nam daje w tej chwili 
szlachetną gościnność, Niemcy zostają Niem
cami, Francuzi Francuzami, Włosi Włocha
mi. Czy w wielkiej Europie, utworzonej jako 
rzeczpospolita i stany zjednoczone, nie byłoby 
miejsca dla Polaków? Czyż Polacy nie mają 
prawa być tem, czern ico natura stworzyła? 
Nie chodzi tutaj o Gdańsk, albo o Kijów, 
chodzi o to, żeby w Gaansku i w Kijowie, 
Niemcy, Rusini, Moskale i Polacy nie sprze
czali się o hegemonię narodową, chodzi o 
to, żeby Rzeczpospolita ogłosiła równość bez
warunkową praw naturalnych i żeby zasada 
ta, przyjęta przez was panowie, z góry, 
przyczyniła się do zapobieżenia i do rozwią
zania kwestji spornej, któią rządy wprowa
dziły do Polski, ażeby łatwiej panować nad 
Polakami, Rusinami, Litwinami, Moskalami 
i Niemcami.

Potrzeby spiawy której służymy, wyma
gają, ażebyśmy zbliżyli ao siebie narodowo
ści, ażebyśmy sobie porobili z nich przyja
ciół, braci, żołnierzy tej samej sprawy, a to 
dla Rzeczypospolitej powszechnej.

Powiecie może, że mówię zanadto o kwe
stji miejscowej, ale ta kwestja staje się kwe- 
stją wspólną, gdy zwrócimy uwagę na tę 
okoliczność, że niezgody wewnętrzne, spory 
rasowe, językowe, o prerogatywy narodowe, 
kłótnie zakulisowe, stanowią właśnie główną 
podstawę siły wszystkich rządów monarchicz- 
nych. Te kwestje podmuchiwane bywają i o- 
źywiane, jak to się praktykuje w Prusach i 
w Moskwie, ażeby nas uczynić słabszymi. 
Ale nasza ta słabość, jest także i słabością 
Zachodu. Niemcy i Moskale zamienieni na 
stróżów więziennych Polski, nie mogą praco
wać użytecznie dla ludzkości. My stanowiemy 
część całkowitą ludzkości i domagamy się 
tej samej swobody, jaką mają Niemcy, F ran 
cuzi, Włosi, Anglicy, Moskale i Turcy. (Licz
ne oklaski.)

Wymawiam umyślnie imię Turcji, ażeby 
przejść do kwestji wscnodniej, stojącej na po
rządku dziennym, wespół z kwestją polską.

Panowie, dotykając się tej kwestji tak 
ciemnej dla dyplomacji, tak drażliwej dla 
mężów stanu, będę zwięzłym. Mógłbym mó
wić przez całe godziny, gdybym chciał wejść 
w szczegóły stworzone naumyślnie, ażeby 
ją uczynić niedostępną. A jednak kwestja ta 
jest bardzo prostą i przedstawia się w na 
stępujący spo3Ób: Na Wschodzie egzystu e 
najezdca i ludy podbite, i nie chodzi tam o 
nic więcej jak o wyswobodzenie tych osta
tnich. Gabinety pytają się wzajemnie, kto 
będzie rządził temi ludami, jeżeli państwo 
ottomańskie upadnie? W tem leży cały wę
zeł kwestji dyplomatycznej, obudz&jącej an
tagonizm, chciwość i łakomstwo.

Dla nas pracowników wolności, kwestja 
wschodnia nie przedstawia się bynajmniej w 
tej formie, a dla Polski, jeżeli ona zachowuje 
tę formę, to tylko pod warunkiem, że Polska 
stanie się narzędziem w ręku biegłych i za
kulisowych dyplomatów, którzy wyzyskują 
jej położenie jeograficzne, jej tradycje histo
ryczne i jej waleczność wojskową. Dywan, 
ażeby utrzymać w szachu potęgę swego naj
niebezpieczniejszego współzawodnika, usiłuje 
zyskać sobie sympatię Polaków, ukazując im 
w dalekiej przyszłości błyskotkę i meźebność 
pomocy dla wydobycia się na niepodległość. 
Gabinet pe tersbursk i działa w taki sam 
sposób i dla osiągnięcia tego samego celu, 
wobec Sławian, Greków i Rumunów, którzy 
zamieszkują półwysep bałkański."

Na tem polega związek fikcyjny między 
dwiema kwestjami, polską i wschodnią.

Polacy, którzy liczą na rząd turecki i 
poddani tureccy, którzy ufają obietnicom mo
skiewskim, mylą się i są oszukiwani zarów
no i działają na własną szkodę, udzielając 
swą pomoc moralną lub materjalną intere
som, które nie są i nie mogą być ich inte
resami.

Interesa zobopólne jednych i drugich w 
rzeczywistości przedstawiają się pod temi 
samemi postaciami. Położenie Polaków gnę
bionych przez Moskali i Niemców, jest to 
same co Greków i Rumunów, rządzonych 
przez Turków. Różnica panowania tworzy 
tylko różnicę ucisku. I  mówię o tem ze świa
domością rzeczy. Jestem jak najsilniej prze
świadczony, że tak Polacy z jednej strony, 
jak Słowianie, Grecy i Rumuni z drugiej 
strony, zyskaliby niezmiernie, gdyby się zde
cydowali raz na zawsze przenieść ich usiło
wania zobopólne na grunt rzeczypospolitej 
federacyjnej.

Wznieść jakikolwiek bądź tron na Wscho 
dzie, po upadku Turcji, byłoby to uwiecznić 
zawiści ras do ras, i uczynić z wojny ciągłą
groźbę. .

Tylko więc rzeczpospolita  i stany zje
dnoczone, ustalone na podstawie wolności i 
równości, będą w stanie zadowolnić wszyst
kich i dozwolą zakwitnąć tym ślicznym kra
jom tak długo ulegającym kaprysom ciem
nego najazdu, i które do dnia dzisiejszego 
pozbawione są dobrodziejstw, które dają j e 
dynie postęp i cywilizacja. . , . .

Polacy są pochodzenia słowiańskiego, om 
więc mogą znaleźć klucz do odgadnięcia za 
gadki przyszłej egzystencji ludów bałkań
skich z daleko większą łatwością , aniżeli 
Francuzi, Niemcy i Anglicy.

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że te 
ludy, proste i surowe, poszłyoy za naszym 
przykładem.

Powtarzam raz jeszcze, że mówię o tem 
wszystkiem ze świadomością rzeczy, gdyż 
studjewałem kwestję wschodnią na miejscu 
i wiele razy miałem sposobność przekonać 
się, że jedność baterska pomiędzy Polakami 
i Słowianami południowymi nie byłaby tak 
trudną do osiągnięcia, jak się to wjela zda
je. Szczególniej między Serbami i Bułgara
mi te symptomata się pokazują- Trzeba tylko 
iść naprzód rezolutnie, a w tym kierunku 
demokracja polaka ma bardzo piękną rolę 
do odegrania na Wschodzie.

Winienem tutaj dodać, że Polacy nie są 
tylko jedyni, którzyby byli w stanie wpły
wać na sprawę wschodnią.

Są także inni, którzy mają ten sam o- 
bowiązek do spełniania, ułatwiony przez co
dzienne obcowanie z ludami, którzy zamie
szkują te okolice. Mówię tu o Moskalach i 
o Włochach, o Moskalach tych ma się ro

zumieć, którzy nie służą jako najemnicy ga
binetowi petersburgskiemu, o tych Moska
lach, Którzy me fałszują nietylko politykę, 
historję i moralność, co u nich jest co
dziennym zwyczajem, ale nawet i język 
narodów, które ich rząd radby do szczętu 
zniszczyć.

Niecn Polacy, Moskale i Włosi w pierw
szym rzędzie, Francuzi, Niemcy i Anglicy i 
inne ludy euripejskie w drugiej linji, pułą- 
czą wzajemne swe akcje i swe demokratyczne 
usiłowania na gruncie palącym kwestji wscho 
dniej, a grunt ten ten przestanie być palą
cym, jeżeli podobni do rolnika wyszukujące
go do każdej gleby zaziew, który jej najle
piej odpowiada, demokracja europejska za
sieje na Wschodzie idee republikańskie.

Londyn 17. października 1871.
(K) Anglja jest ojczyzną stowarzyszeń 

robotniczych. W innych krajach są tak zwa
ne cechy rzemieślnicze, do których wyzwolo
nym tylko robotnikom należeć, ich preroga
tyw pomocy i wspascia używać wolno. Do 
tego jeszcze muszą ulegać kontroli miejsco
wej policji.

Tutaj rzecz się ma inaczej. Każdej ga
łę ^  przemysłu, umiejętności lub sztuk pię
knych, wolno z własnej inicjatywy tworzyć 
specjalne tej gałęzi towarzystwo nie troszcząc 
się bynajmniej o to, czy rząd go uzna, lub 
czy policja chętnym na nie okiem spoglądać 
będzie. Stowarzyszenie takie wysuwa na czoło 
swoją władzę reprezentacyjną, która przed 
stawia się światu zewnętrznemu pod nazwą 
„komitetu" tego stowarzyszenia. Komitet 
działa i załatwia bieżące sprawy w jego i 
mieniu, mając ku temu jego poparcie mo 
ralne i materjalne; a w ważnych tylko ra 
zach (wyjąwszy ma się rozumieć sprawozdań 
kwartalnych lub półrocznych), odwołuje się 
do ogółu stowarzyszenia.

Każde ze stowarzyszeń takich ma swoje 
statuia przez siebie wyrobione i przyjęte, a 
ściśle moralną związane odpowiedzialnością, 
opłaca regularnie dobrowolnym zobowiąza
niem oznaczony podatek.

Biegiem lat, i częstokroć sprzecznych Kolei 
losów, każde ze stowarzyszeń tutejszych, wyro
biło sobie historję, do której odwoływać się mo
że. Ich szereg, ich mądra organizacja, ich dzia
łalność, oparta na gruncie, a nie na teorji,— 
na istocie rzeczy, nie zaś na ideale, — zro
biła Anglię tem, czem ona jest dzisiaj, tem, 
co naród każdy, dzisiaj żyjący, pozazdrościć 
jej może, to jest, wzorem dokonywania re- 
woiucyj parlamentarnych i społecznych na 
drodze spokojnej dyskusji i obopólnych, do 
czasu i wymogów materjalnych, zastosowa
nych ustępstw.

Poformowały się w ten sposób stowa
rzyszenia budowniczych, mechaników, maszy
nistów, szewców itd., nieograniczone zaś ao 
„wyzwolonych czeladników", do wysokich 
wzrosły one rozmiarów.

Poformowane oddzielnie towarzystwa po
trzeba było ująć w całość, jednemu zrobić 
je wszystkie podległe kierunkowi. To też w 
czasie sławnej zmowy robotników budowni
czych, lat kilka, temu, o powiększenie płacy 
za robotę dokonaną, wprowadzoną została w 
życie „konferenc a delegatów rzemiosł". De
legacji tej było zadaniem wynalezienie pie
niędzy, a raczej ściągnięcie składek od in
nych stowarzyszeń rzemieślniczych, na utrzy
manie robotników, w skutek umowy bez ro
boty pozostających, a tym sposobem zmusić 
kapitalistów - robotodawców, nic cierpiących 
stagnacji kapitału, do tym prędszego zgodze
nia się na podane przez nich warunki. Tu 
delegacja składała się z delegatów specjal
nych wszystkich rzemiosł w stowarzyszeniu 
pozawiązywanycb, a wytrzymawszy czas ozna
czony, bo wyzyskawszy żądane przez zmowę 
budowniczych warunki, najdzielniejszą oka
zała się rękojmią do walki z kapitałem.

Ta przeto konferencja delegatów „rze
miosł" zamienioną została w instytucję stałą, 
w pewnych doraźnych lub oznaczonych per- 
jodaeh zbierać się mającą.

Kapitaliści- rebotodawcy, widząc g roźne 
istnieniu ich niebezpieczeństwo we wspólnej 
kombinacji rzemiosł, zmówili się między sobą 
i na obo polnej ugodzie wytworzyli M a- 
s t e r s  A s s o c i a t i o n .  (stowarzyszenie robo
todawców). Zadaniem tego stowarzyszenia 
stała się obrona kapitału przeciwko w*1-0' 
szczeniom" kapitału pracy, t. j. aby krną
brnych robotników do uległości i zaniecha 
nia" stowarzyszeń zmusić.

Tym sposobem dwa żywioły wystąpiły 
otwarcie do wałki na społecznej arenie życia 
politycznego : kapitał pracy, z kapitałem pip'  
niędzy. R o z p o c z ę c i e  walki było trudne i cięż
kie. Wygrana pierwszej strony poległa na 
jedności, zgadnie i harmonii w działaniu; bo 
po stronie drugiej stanęła eała pieniężna i 
rodowa arystokracja, i całe najzamożniejsze 
konserwatywne stronnictwo w Anglii, wraz z 
najwięcej wpływu mającem dziennikaritwem. 
Interes pracy jednakowoż przemógł, a naj
silniej pomogły mu ku temu wolność, oprócz 
stowarzyszeń, wolność publicznych mityngów, 
wolnego słowa i wolnego druku.

Klasa robotnicza, antagonizmem roboto
dawców do jednego z niemi czując się pod
niesioną stanowiska, uczuła potrzebę stanię
cia przynajmniej na równi z niemi, jeżeli nie 
wyżej w usposobieniu intellektualnym. Nada
ny też wnioskiem rządowym popęd narodo
wej oświacie, czyli „wychowaniu elementar
nemu" silne u niej znaiał poparcie. Ale te 
dzieci pracy, na lepszą dla dzieci swoich pra
cując przyszłości, uznali, że umysł człowieka 
dostatecznie rozwinąć się nie da, gdy od ra
na do nocy na wyżywienie siebie i familii 
przy maszynie i warsztacie pracować będzie; 
że pracę pogodzić należy z wykształceniem 
intellektualnem, a wynalazek machin paro
wych, owoc nauki rozumu ludzkiego, w do
wód oddania mu należnego hołdu, temu ce
lowi poświęconym by być powinien.

Z takich i tym podobnych wywodów 
klasa rzemieślnicza do coraz to poważniej
szych przystępując konkluzyj, stanęła wre
szcie na zasadzie: że przy wynalazku maszyn 
człowiek nie dwanaście lub dziesięć godzin 
pracować dziennie powinien, ale tylko d z i e 

więć,  i to określenie czasu jak  z jednej stro
ny nie odbierałoby korzyści robotodawcom, 
tak  znowu z drugiej przyczyniłoby się do in- 
tellektualnego rozwoju społeczeństwa, bo zby
wające godziny od pracy mogliby robotnicy 
poświęcić nauce.

Gdy więc dawniej tworzyły się zmowy 
robotników o podwyższenie wynagrodzenia za 
pracę, dzisiaj na mną rzucono się drogę, żą
dając skrócenia godzin pracy; o czem obszer
niej napiszę wam wkrótce.

Obecny stan szkoły 
Baligniolskiej

Z okazji grożącego polskim zakładom 
naukowym w Paryżu upadku, podjęto w pi- 
smacn krajowych myśl przeniesienia tychże 
zakładów do kraju. F.zucony projekt nie był 
jednak dostatecznie rozwiniętym, — nie zna
lazł też uznania; raziła od“ razu trudność 
zamienienia go w czyn.

Zastanawiając się nad powyższym pro
jektem prezes szkoły Batignolskiej, dr. Ga- 
łęzowski, pisze:

„Dzieci zrodzone we Francji, jak  długo 
ich rodzice żyją i emigracja trwać będzie, 
muszą one także wc Francji pozostać. Na 
trzysta uczuiów szkoły, znajduje się przeszło 
80 sierót, dla których ona jest wszystkiem: 
domem, rodziuą i jedynym na tym świecie 
przytułkiem. Zamirnięcie jej tedy, byłoby 
skazaniem na śmierć moralną tych nieszczę
śliwych istot, bo wyrzucone na bruk wielkiej 
stolicy, jaką jest Paryż, znalazłyby się wy
stawione na wszystkie okropne skutki nędzy, 
a co gorsza, na sponiewieranie imienia pol
skiego, tej jedynej po swych ojcach spuści
zny. Czyż jest serce polskie, któreby nie 
wzdrygnęło się przed taką ostatecznością?^

Oprócz względów moralnych, jakie wska
zują konieczność utrzymania szkoły Batigaol- 
skiej, która ma już wielką zasługę, bo wy
kształciła 1300 młodzieńców polskich, zro
dzonych na obczyźnie, są inne jeszcze a bar
dzo ważne względy materjalne.

Szkoła Batigńolska jest dziś zakładem 
publicznym, własnością Polski. Zarządcy więc 
jej musieli strzedz się marnotrawienia ma
jątku krajowego, — ten zarzut możnaby im 
słusznie uczynić, gdyby nie usiłowali prze
dłużyć istnienie szkoły w chwili tak kryty
cznej, jak jest obecna.

Przed 4 laty majątek szkoły Batignol
skiej u r z ę d o w n i e  został oszacowany na 
przeszło dwa miliony franków. Za lat kilka, 
gdy Francja zdoła zatrzeć smutne następstwa 
wojny, wartość nieruchomości szkolnych zna
cznie się zwiększy, dojść może dc półczwarta 
miliona franków, a nawet i więcej. Dziś je
dnak, gdyby cnciano spieniężyć własność 
szkoły, z powodu krizyp fianansowego, jaką 
Francja przecńodzi, należałoby dopełnić sprze
daży za bezcen, z wielką stratą. Czyż więc 
Rada szkoły mogła odważyć się na to, aby 
narazić majątek kraju naszego na u tratę 
kilku milionów? Nie — tego jej uczynić nie 
wolno było; miała obowiązek przedstawić 
smutny stan rzeczy i powierzyć los szkoły 
sercu patrjotów. Chcąc jednak ocalić miliony, 
potrzeba spiesznego ratunku. Kłopocze się 
więc ona o fundusz na utrzymanie dziatwy, 
poszukuje środków na spłacenie procentów 
od zaciągnionej pożyczki w fraancuzkiem to 
warzystwie kredy to wem. Bo wszak dzieci na 
śmierć głodową narażać nie można, a jeżeli 
zaów nie zostaną dopełnione na czas ozna
czony zobowiązania względem wierzycieli, to 
ci zaraz, a więc w jak najniekorzystniejszej 
chwili, zlikwidują jej majątek. W takim ra
zie dziatwie polskiej emigracji grozi zmarno
wanie, a majątkowi Polski uszczerbek kilku 
milionów. Miejmy nadzieję, że do tego nie 
przyjdzie, że zacne usiłowania opiekuuów 
młodzieży emigracyjnej, czynione około utrzy
mania szkoły, pomyślnym skutkiem zostaną 
uwieńczone.

Przegląd polityczny.
Ziemie polskie.

Czas odbiera następnjącą wiadomość z 
Wołynia: Po ikończonem obozowaniu w 
Międzyborzu, rozesłano wojska po całej linii 
dotykającej galicyjskiej granicy na Wołyniu 
i Podolu. Miasteczka pograniczne jak  Wo- 
łoczyska, Wiśniowiec, Ridziwiłłów mają po 
jednej lub dwie brygady, których roty ro z 
kwaterowano po wioskach leżących bliżej 
granicy. Do każdej brygady przykomendero- 
wano sotnią kozaków, rozwożących rozkazy 
i szczególne polecenia. Jest to uorganizo- 
waaa poczta wojenna, najregularniej spełnia
jąca służbę posyłkową. Oficerowie rozkwa
terowani nie w środku miasteczka, ale po 
przedmieściach lub w najlichszych domkach, 
byle tylko na końcu miasteczka położonych. 
Wszystko to dowodzi, że poruszenia wojsk 
ukrywane są przed okiem mieszkańców.

O spisku Neczajewa ucichły dzienniki 
moskiewskie. Zdaje się jednak, że rząd po- 
dejrzywając szerokie jego rozgałęzienie, tro 
skliwie poszukuje ozuak jego pomiędzy lu 
dem wiejskim w prowincjach polskich. Wszy
scy mirowi otrzymali nowe instrukeye od
nośne do tego przedmiotu. Znowu są oni w 
jakimś nadzwyczajnym ruchu; a częste ich 
wizytowanie włości, zbieranie starszyn, s ta 
rostów i prowadzanie z nimi poufałych kon- 
ferencyj, dowodzi niepokoju rządu. W nie
których nawet, a osobliwie pogranicznych 
wioskach, pokazują się żandarmi, którzy tam 
dłuższy lub krótszy czas przebywają, pod po
zorem oczekiwania na przyjazd jakiegoś 
zwierzchnika, lub też podając inny powód 
swego pobytu. Poczem znowu opuszczają 
wioskę, aby w innej odbywać podobne prak
tyki szpiegowskie.

W jednej z pogranicznych wiosek dwóch 
żandarmów z podoficerem przebywało dwa 
lub trzy tygodnie, snując się po wsi i nad
słuchując po wszystkich miejscach, gdzie ja 
kiekolwiek zabrania włościan by wa ły ; oprócz 
zwykłych zebrań karczemnych w dnie świą-



teczne lub czśs^ szczególne, nieopuszczali oni 
wesel, chrzcin, a nawet pogrzebów, słowem 
żadnego liczniejszego we wsi zgromadzenia, 
podchodzili zwykle do każdej osobno gwa
rzącej kupki włościan. Widocznem było, źe 
coś tropią pomiędzy włościanami. Pokazało 
się w końcu, ie  ktoś, a może i niejeden z 
neczajewskich towarzyszy miał sobie poleco- 
nem objechać polskie prowiucje dla wyrozu
mienia ludu wiejskiego. Rozumie się, źe 
każdy z takich emisarjuszów opatrzonym jest 
w najformalniejsze paszport i przybranym w 
urzędowy charakter, którym w danym razie 
mógłby się zasłonić. Niedawno kilka takich 
figur uwijało się po wioskach wołyńskich, to 
jako urzędnicy wysłani z ministerjów dla 
sprawdzenia wymiaru gruntów włościańskich 
i obliczenia, ile w całym kraju ziemi znaj
duje się w posiadaniu włościan, to znowu 
pod pożorem obejrzenia niektórych miejsco
wości i przekonania się o skutkach uwol
nienia z poddaństwa i nwłaszczenia wło- 
ścian. Z tego co widzimy zdaje nam się, 
źe rząd podejrzywa w nich wysłańców rewo
lucyjnych komitttów, które się pozawią- 
zywały w całym kraju pomiędzy ludem 
wiejskim.

Wszystko to zaczyna już niepokoić lud 
wiejski, nad którym także okazywać się za
czynają jakieś podejrzenia rządowe. Lecz lud 
nasz wiejski, przywykły do ukrywania tego 
co myśli, nierad do poufnego wynurzenia się 
w sprawach bliżej go obchodzących, osobli
wie z obcymi dla siebie, dopiero teraz roz
patrywać się zaczyna w całej przeszłości; a 
chociaż sztucznie w nim szczepiona niechęć 
dla żywiołu polskiego, w tym jednak doty
kalnym  razie chłodnąć w nim zaczyna. Zda
rzyło się słyszeć, jak się lud wiejski wyra
żał: „Nestało z Pola kamy w o jo waty, to te- 
per Moskali czy ne zabahajut czasom z ua- 
my za czaty bom u?“

Do D ziennika Poznańskiego piszą z 
Kongresówki, jakoby już teraz Moskale roz
poczęli na serjo przygotowania do wojny. 
Nie podzielając zdania tego, podajemy tyłku 
to, co zdaje się nam być więcej pewnem: 
Wójci gmin w Lubelskiem i Podlaskiem o- 
trzymali nakaz, aby urlopowanych żołnierzy 
mieli na oku, i nie dozwalali im sie wydalać 
po za granice gminy. Oprócz tego mają na 
kaz mieć w pogotowiu podwody, aby na ka 
źde zawezwanie mugli najdalej w przeciągu 
24 godzin dostawić swych urlopuików do po
wiatu, lub naznaczyć się mającego punktu 
zbornego. Zdaje się, źe powyższe rozporzą
dzenie ma styczność z poprzedniem, o któ- 
fem pisaliśmy we właściwym czasie, mającym 
na widoku zwołanie urlopników na dni 10 
do pułków, aby się przekonać, o ile system 
dzisiejszy zdolnym jest do przejścia ze stopy 
pokojowej na wojenną.

Francja.

Kampania bunapartystów rozpoczęła się 
na dobre; zataczają większe i mniejsze dzia
ła. Dzienniki ich i broszury gradem kół spa
dają na szaniec rzeczypospolitej, a nawet ta 
ki nietęgi rycerz, jak książę Napoleon, 
wyBUwa Btę naprzód do legalnego tymcsaso- 
wego boju.

Obrano go, jak donosiliśmy, radcą jene- 
ralnym na wyspie Korsyce, kolebce Bona
partów, która jedna dziś im wierną została. 
Rząd nie wiedział co zrobić z tym fantem, 
radby był udaremnić ten wybór i wzbronić 
wjazdu księciu Napoleonowi, ale nie mógł 
znaleść ku temn słusznej podstawy, bo prze
cież niedawno książę Aumale, w tych sa
mych warunkach został radcą jeneralnym w 
departamencie Oise. W tym kłopocie chciał 
zwalić odpowiedzialność na komisję odrocze- 
czenia. Korespondent Indep. Belge  pisze w 
d- 15. października ; „Wczoraj na prośbę 
rządu zgromadziła się komisja odroczenia. 
Chodziło o to , aby rozstrzygnąć kwestję, 
czy udzielić księciu Napoleonowi pozwolenia 
do powrotu do Francji, dla zasiadania w 
korsykańskiej Radzie jeneralnej, czy nie. 
Rada ministrów, która się miała zgroma
dzić o godzinie piątej dla rozstrzygnięcia 
tej kwe8tji, nie chciała nic stanowić bez po
rozumienia Bię z reprezentantami.

„O godzinie trzeciej p. ThierB, wraz z 
pp. Casimir Perier i Wiktor Lefranc udał 
się do komisji odroczenia i w kilku krótkich 
słowach przedłożył przedmiot tego nadzwy
czajnego posiedzenia. Oświadczył, że książę 
Napoleon, obecnie bawiący w Genewie, dał 
wiedzieć, że jeśli mu nie udzielą paszportu, 
pojedzie bez paszportu do Francji. Wobec 
tego zuchwalstwa pan prezydent rzeczypospo
litej porucza mądrości komisji rozwiązanie 
tego delikatnego węzła.

„K ilku członków  zrobiło  u w a g ę , źe 
może nie będzie rzeczą ro z s ą d n ą , w chwili, 
k iedy mówią o wielkich ruchach  b o n ap a rty - 
stow skich w K orsyce, w ehw ii^  kiedy d z ien 
n ikarstw o  cesarsk ie 8^ i e S’C co raz bez- 
czelniejszem , pozwolić krew nem u „człow ieka 
S edanu“ na przyjazd do F rancji. W iększość 
zaś kom isji sądziła , że ponieważ książę N a
poleon je s t jednym  z najm niej popularnych 
i  najbardzie j pogardzanych członków by łej 
cesarsk iej rodziny, zbyteczną wi^c jest ota 
czać go urokiem  w ygnania. Rów nocześnie 
jednak  błagam  rząd, aby w razie jak iego 
kolw iek ruchu  bouapartystow skiego niem iło
siernie wobec niego wystąpił- T y ik 0 czte
rech członków kom isji było p r ^ w k o  p0. 
Zwoleniu na przyjazd k s ię c ia /

We dwie godziny potem zebrała 8ję 
Rada ministrów. Po długich naradach zgo_ 
dzono się na to, aby udzielić księciu pozwo
lenia ua przyjazd. Rząd przytem postanowił 
posłać posiłki wojskowe do Korsyk1 **a 
wszelkiego bezpieczeństwa.

Drugą sprawą, w której książę w j w '  
puje jako atakujący, jest sprawa z Opinion 
Jiatienale. Intendent księcia Napoleona We
zwał p. Gaeroult, redaktora Opinion o zwrot 
50 tysięcy franków, które mu książę miał 
dać kiedyś pod warunkiem, że Opinion N a- 
tionale redagowaną będzie w kierunku za 
kreślonym przez kbięcia. Taką wiadomość 
podała la France.

Opinion Nationale prostu je  krzyw dzącą 
dla siebie wiadomość, ośw iadczając, źe owe 
50 tysięcy franków były to  p ieniądze p oży 

czone przez księcia panu Guervult, od któ
rych ten ostatni opłacał regularnie co pół 
roku procenta po 5 oa sta. Przed kilkoma 
tygodniami napisał do księc.a list z oświad
czeniem, źe w końcu listopada będzie mu 
mógł spłacić całą sumę, na co książę odpo
wiedział wiademem niezbyt książęcem we
zwaniem, Co się tyczy kierunku politycznego, 
to sympatje Opin. Nat. zwrócone były za 
wsze ku rzeczypospolitej. Rządom napoleoń
skim zarzucało ono brak zdolności, energii i 
szczerości.

„Wolno mi jest dodać, pisze dalej pan 
G uervult, źe ten sposób widzenia nie różnił 
się wiele od poglądów księcia Napoleona. 
W yrażał się on w tym względzie z żywością 
często przesadną.

„Kiedy pod Metz, na początku wojny, 
cesarz marszami i kontrniarszami męczył 
naszą nieszczęśliwą armję, książę Napoleon 
mówił każdemu, kto go chciał słuchać: 
„Będą nam wydawali bitwy, a my nie wy
damy żadnej, bo żeby wydać bitwę, trzeba 
mieć jakiś plan, jakąś myśl, a tu nie ma 
ani planu, ani myśli.“

Ze na wyspie Korsyce nie musi być spo
kojnie, źe propaganda bonapactystowska 
zaczęła tam już gwałtowne wywoływać po
ruszenie, przekonyw a nas o tem uspakający 
telegram paryzki z 17. października:

Pogłoski o zaburzeniach m  Korsyce są 
przesadzone. W dwóch tylko gminach zaszły 
manifestacje wśród okrzyków: „niech żyje
cesarz!“ oraz innych, wołań podburzających; 
śledztwo jest zarządzone. Nadzwyczajny ko 
misarz rządowy Karol Ferry miał wczoraj 
przybyć do Ajaccio. Oddział floty wysłany z 
zatoki Jouan przybył do Korsyki i wysadził 
na ląd batalion piechoty, piechotę morską i 
majtków. Niepokoje te nie wzniecają obaw, 
a środki przeciw nim użyte zostały jedynie 
z przezorności.

Anglia.
Leon Say, słynny ekonomista, prefekt 

Sekwany, i Vautrain, prezes municypalności 
paryzkiej, przybyli do Londynu i przywieźli 
lordowi-majorowi londyńskiemu wielką wstę
gę legii honorowej. Jestto małe wywdzięczenie 
się za gorliwość, z jaką burmistrz londyński 
zajmował się wysyłaniem żywności dla wy
głodzonych zaraz po oblężeniu Paryża. We 
środę wieczorem miała się odbyć wielka 
uczta na cześć Saya w Egyptian-Hall, przy- 
czem musiały być mowy bankietowe, które 
w Anglii mają zwykle znaczenie ściśle poli
tyczne.

Sprawa porozumienia torysów ze związ
kiem robotników, obszernie niedawno przez 
nas podana, podniesioną została przez T i
mes. Przyznając część prawdy temu wszyst
kiemu, co w tej sprawie pisały inne dzien
niki, wyraża się o niej w ogóle z lekką iro
nią i niedowierzaniem. Według ostatnich wia
domości, margrabia Lorne (zięć królowej), 
hr. Derby, lord Cernarvon, Gaskorne i H ar
dy zaprzeczyli mniemanemu zawarciu przez 
nich umowy z reprezentantami robotników. 
Bardzo być może, że cała ta sprawa uk ła
dów z robotnikami podjętą została przez to
rysów tylko, aby podkopać znaczenie dzisiej
szego liberalnego ministerjum, a to przycią
gając ku sobie całą warstwę robotników. — 
W każdym razie musi to wpłynąć korzystnie 
na rozwiązanie kwestji robotniczej, bo skłoni 
obecne ministerjum do poczynienia nowych 
bilów na korzyść tej kwestji.

Petycja o równouprawnienie języka polskiego 
w Prusach Zachodnich, podpisywana obecnie przez 
ludność, brzmi jak następuje:

„Wysoka Izbo deputowanych! Sto lat temu, 
jak Prusy zachodnie oderwane zostały od koro
ny i od narodowej całości polskiej. Przez sto lat 
używał rząd pruski wszelkich środków, aby zniem
czyć ludność polską tej prowincji i  p0 stu la
tach mimo to została połowa ludności tej pro
wincji wierną narodowości polskiej i dziś pod
nosi glos, domagając się uszanowania swojej na
rodowości i prawnopolitycznego uznania języka 
polskiego.

Razem z okupacją tej prowincji wydalił rząd 
pruski język tutejszych mieszkańców z admini
stracji, z sądownictwa i ze szkól wyższych. Z ka
żdym rokiem więcej rugowano język polski ze 
wszystkich instytucyj publicznych i we W8Zy8t_ 
kich stosunkach obywatelskich, i doszliśmy na
reszcie do tego, że odjęto nam możność bezpo
średniego znoszenia się z władzami tak w adm i
nistracji, gdy idzie o nasze prawa i obowiązki, 
jak w sądownictwie, gdy wymiaru sprawiedliwo
ści szukamy, Ani urzędnik administracyjny, ani 
sędzia nie rozumie mowy naszej i tylko tłumacze, 
niedostatecznie wykształceni pośredniczą we wszyst
kich urzędach i stosunkach publicznych; w szkole 
zaś jest wykład nauki w obcym, dla nas niezro
zumiałym języku. Nawet w szkole elementarnej 
jest wykład nauki w naszym języku ojczystym 
wzbroniony, a sku-tkiem tego jesteśmy na cie
mnotę i ubóstwo skazani.

Taka zniewaga praw łódzkich mogła mieć 
miejsce pod rządem absolutnym, lecz nie powinna 
być praktyką rządów konstytucyjnych.

Żądamy zatem w zupelnem poczuciu nasze
go prawa, ponieważ zarówno z naszymi współo
bywatelami niemieckimi wszystkie obowiązki oby
watelskie spełniamy, aby naszbj polskiej mowie 
dano zupełne równouprawnienie z mową niemiec
ką. i prosimy przeto wysoką Izbę deputowanych 
<* uchwałę: „aby rząd królewski drogą konsty
tucji wydał prawo o równouprawnieniu języka 
polskiego z niemieckim w Prusach Zachodnich i 
odpowiednie uezynil kroki, aby to prawo w wy
konanie weszło. “

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. N ikt nie zaprzeczy, 
że stan urzędniczy jest jednym z najmozołniej- 
szych; nrzęanicy bowiem, rzeeby można, przykuci 
przez 40 la t do biura, zużywają wszystkie swoje 
siły fizyczne i intelektualne dla państwa i kraju. 
Nie mają oni wolnego czasu do wytchnienia jak 
p. profesorowie, niema u nich świąt ani niedzieli. 
Za tę mozolną pracę otrzymują oni liche wyna
grodzenie, które niewystarcza nawet na zaspo
kojenie najniezbędniejszych codziennych potrzeb 
życia.

Dla tego nie można się dziwić że mało 
sprężystości mają urzędnicy i ze sprawy często 
zalegają, gdyż troski domowe o życie codzienne 
przygniatają icb umysł i niedozwalają im swo
bodnie pracować w urzędzie.

Do tych trosk, uękających najbardziej urzę
dników, należy anormalna cena pomieszkać we 
Lwowie. Ta bowiem zmusza biednych urzędni
ków niższych do wynajmywania odlogłych od 
miasta a do tego najczęściej wilgotnych pomie
szkać, w których opłakane życie wiodą z żona
mi i dziećmi. Cala bowiem rodzina cierpi nieraz 
na reumatyzm, z którego nie można się zupełnie 
wyleczyć, pomimo łożonych kosztów na kurację.

Nie dość na tem, to liche, wilgotne pomie
szkanie kosztuje najmniej 200 zlr. rocznie. Po 
zapłaceniu tego czynszu, nie wystarcza urzędni
kowi pozostała płaca nawet na najskromniejsze 
wyżywienie i ubranie rodziny.

Wprawdzie podano w kronice, ażeby urzę
dnicy zawiązali stowarzyszenie, mające na celu 
wybudowanie kilka kamienic dla rodziu urzedni 
czych, jak to uczynili urzędnicy z kolei, ale cóż 
kiedy ono mc da się zrealizować, dopokąd urzę
dnicy nie otrzymają tak jak wiedeńscy i trze- 
stynscy kwaterunkowego.

Urzędnicy bowiem od kołei pobierają kwa
terunkowe i z tego mogli odkładać na bndowa 
nie kamienic; c. k. urzędnicy zaś musieliby chy
ba z płacy odkładać na budowanie kamienic, a 
oprócz tego płacić czynsz nim wybudują takowe. 
To jest niemoiliwem i dlatego nasi delegaci po
winni energicznie i szczerze zająć się sprawą wy
jednania kwaterunkowego dla urzędników miasta 
Lwowa.

Sprawa ta bowiem kilka tazy już poruszo
na dawno byłaby pomyślnie załatwioną, gdyby 
wyżsi urzędnicy potrzebowali kwaterunkowego, ale 
oni mają dodatki na pomieszkanie, pocóż więc 
mają się troszczyć niższymi urzędnikami i popie
rać ich prośby! Dopiero teraz poznali swój błąd 
i zajęli się tą  pracą energiczniej.

Na głównej komorze ctowej figuruje po 
dziś dzień tablica z napisem „Stńdtisches Y ei- 
zehrungssteuer Hauptamt“ . Pytamy się pana 
Krechowieckiego, konsyliarza magistratualnego, na 
jaką to służy pamiątkę?

Przy obławie nocnej z 18. 19. b. m. przez 
policję w mieście i po wszystkich przedmieściach 
zarządzonej, aresztowano 157 osób. Między te- 
mi było 2 listami gończemi poszukiwanych, i 
wielu zostających bez stałego zajęcia i utrzyma
nia, część aresztowanzch wydalono ze Lwowa, 
część umieszczono w tutejszym domu roboczym.

Wczoraj c. k. policja skonfiskowała „Opie
kuna naszych dzieci,“jak  słyszeliśmy za artykuł
0 szkole Batignolskiej. Nie pojmujemy tej su
rowości.

Otrzymaliśmy następne pismo: W kronice
Gazety Nar. z dnia 20. hm. wyczytałem z za
dziwieniem, ii w komisji budżetowej wnosiłem, 
aby Stowarzyszeniu „Sokoł“ odmówić subwencji 
dlatego, iż fakielcugi wyprawia (O wniosku od
mówienia subwencji nie pisała kronika. Tam 
była jedynie mowa o wniosku, aby wstrzyma! 
Wydział krajowy subwencję, dopokąd „Sokół“ 
nie przedłoży rachunków t. j. o tym wniosku, 
który w sprawozdaniu mylnie był wydrnkowany 
p. r  ) Jest to podanie z prawdą niezgodne, gdyż 
żądałem tylko, aby referent przed uchwaleniem 
subwencji dowiedział się, jakie w ubiegłym roku 
były przychody i wydatki stowarzyszenia, co od
powiada stawionemu przez posła Zyblikiewicza i 
przyjętemu następnie wnioskowi, aby subwencjo
nowani sprawozdania składali. Czy i jakie fa- 
kelzugi Sokół wyprawiał, nie wiem, gdyż n ie 
zwykłem brać udziału w podobnych czynnościach
1 w ogólności uws&gi n& zwr&c&ni.

Upraszam szanowną redakcję o łaskawe o- 
głoszenie niniejszego sprostowania.

Lwów _;0. października 1871.
S k r zy ń sk i,  

poseł sanocki.

Z Tuwarzystwa prawniczego. Sekcja 
dla prawa pozytywnego odoędzie dzisiaj w sobo
tę dnia 21. b. m- 0 f>°d*. pól do 7. wieczorem

Lwów, z izby handlowej
dnia -'JO. października 

U . Akcje za sztukę 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Ja»sy 
Banku hip. gal z Wpł. 50% 

„ krajów, z wpi. 40»,0 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5»/ w. a. 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
B a n k u  hipot. gal. #«/
Gal. zakł. kred. włość.
U l. Obite1 za 1(J° zlr.

ludeinnizacyjna f  “ lc- 
Poi- głod. z r. 18b6 po 7»/„ 

IV. Monety. 
h°l8nderski Dukat ee,a ki 

Napoleoudor
Pół imperjał ro jski
Rube ro sy j.k i 3 
Rubel, rosyjski pa; [ “™wv 
Praskie bilety ka*,We
grefero
Wiedeń d 18października 
Papier? P»nstw» auatr 
5 S  renta austr. w. a.

„ srebrom
Pożywi* <>* * 1839

płacą | żądają
złr. wal. a.

257 50 
169 50 
121 aO 
61 CO

84 00 
74 0'J 
88 50 
90 50

74 50
00 00

60
61
40
70

5 
5 
9 
9 
1
1 62 
1 77 

118 00

57 50 
67 75 

1287 00

258 50
171 50
122 50
64 CO

84 75
U 75
89 10
91 50

75 25
00 00

5 68
5 70
9 49
9 85
1 95
l 64
1 78

120 ou

57 50
67 90

289 00

Pożyczka loter. z r. 1854
„ ,, i> 1860
„ »» ’> 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. mdsmniz. gal.

Buków. 
Akoje bankowe.

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galie, dla handlu i przem.
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank gahcyj»ki 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank

Akcje p r z e m y s ł o w e .  
Budownicz. T ow arz .  austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Ge* U* 

AJteje kolejowe.
AhKldzka 
Karola Ludwika
Północna Ferdynanda 
Francisa^ Jósefa

płacą żądają.
złr. wal. a.

88 50*lS9 5°
96 80 97 co

131 00 134 50
000 00 00 00
122 00 122 50
14 00 74 75
73 00 74 00

249 00 249 50
60 00 61 00

285 80 290 20
117 00 117 50
000 00 100 00

90 00 91 00000 00 000 0000 00 00 00772 00 774 00106 75 107 25
90 00 93 20OG 00 00 0031 50 32 50

179 25 179 75
259 00 259 508075 00 807 (j 00
205 00 206 oo

praktyczne.
Sekcja wzywa szanownych członków, którzy 

się podjęli sprawozdań perjodycznych z ruchu 
naukowego i literackiego w pojedyńczych gałę ■ 
ziach prawa pozytywnego, by sprawozdanie swe
0 ile z niemi zalegają, w najkrótszym czasie se
kcji przedłożyć i w tym względzie u przewodni
czącego sekcji dra. Gregorowicza zgłosić się ze
chcieli.

—  Wiadomości dyecezjaln*. D. 29 . wrze-
śnia b. r. nmarł w Jaśliskach powiecie sanockim 
dyecezji przemyskiej, pleban obrz. gr. kat. ks. 
Walenty Gąsiorowski licząc la t 67.

Do parafii tego probostwa należy w 15.
miejscowościach i 2 milowym promieniu 1570 
dusz, główne uposażenie stanowią 77 morgów 
ról i łąk w lichej glebie, tudzież 5 pr. kap ita
ły rządowe 1800 złr. w a., czysty zaś dochód 
roczny obliczony jest na 170 zlr. do czego fun
dusz religijny dopłaca 165 zł. w. a. celem uzu
pełnienia kongruy na 315 złr. w. a. pokrywając 
prócz tego wszystkie podatki i dodatki ple
bańskie.

Kościół posiada własny dochód roczny 37 
zlr. w. a.

— * M ościsku d. 10. października. Przy 
sprawdzeniu wyboru jednego członka Rady po 
wiatowei z grupy miast okazało się, że kartki 
wyborcze przeciw ustawie §. 25. u. w, p. i §• 
40. ust. w. s. nie zawierały dokładnego ozna
czenia osoby, na którą glosowano, albowiem na 
kilku kartkach ozuaczono tylko: „Witoszyński"
1 wątpliwość uzasadniona zachodzi: czyli delega
ci miejscy nie chcieli mieszczanina tegc nazwi
ska, a nie księdza r. g. z Hussakowa wyorać. 
Oprócz togo p. starosta tutejszy dwom delega
tom z miasta Sądowej Wiszni karty legityma
cyjne zatrzymał —  dwóch delegatów do głoso
wania nieprzypnśoif, ows&um legitymacyjne kar
ty już doręczone odebrać im kazał, w liście wy
borców zaś stoi, iż ci delegaci nie stanęli óo 
wyborów. Naruszony przeto jest §§. 19. i 23. 
o. w. p. i miastu Sądowej Wiszni 4 głosy o- 
debrano. Przeciw przepisom zaś §. 9. o. w. p. 
powołał urząd do glosowania r. g, parocha z 
Dołhomościsk.

Pomimo tej samowolności uzyskał ks. W i- 
toszyński na 23 tylko 12 głosów, gdyż reszta 11 
głosów mieszczaninowi ze Sądowej Wiszni przy
padła, który zatem wraz z pokrzywdzonymi de
legatami miasta Sądowej Wiszni odwołał się do 
Rady powiatowej na podstawie §. 29. o. w. p.

Gdy do tego śię rozważy, że starosta przez 
burmistrzów i wójtów za ks. Witoszyńskim agi
tował —  niema wątpliwości, i i  wybór tylko 
przez nielegalne postępywanie do skutkn przy
szedł, zatym już z prawa jest nieważny.

Tak przedstawił na sesji Rady powiatowej 
dnia 6. października 1871 prezydujący sprawę 
i wezwał radnych do głosowania nad przypu- 
szczalnością wybranego —  na podstawie §. 29. 
o. w. p.

I  stało się w M o ś c i s k a c h :  źe nL prze- 
wodniciwo radnych z grupy większych posiadło
ści aprobowała Rada powiatowa większością gło
sów ten wybór.

Wtedy prezydujący z loiczną konsekwencją 
powstrzymał wykonanie uchwały; twierdząc, i i  
naruszenie ustawy jest przez się czynem niewa
żnym —  pochwalanie bezprawia —  czynem nie
legalnym.

Pierwszy to może wypadek, w którym pre
zydujący Rady powiatowej stanął na straży 
praw autonomicznych i z wszelką pewnością po
wiedzieć możemy, że mieszkańcy powiatn tego 
szczerze sobie życzą by, namiestnik, na którym 
wielkie nadzieje pokładają nowy wybór rozpo
rządził.

—  (U) Brody 18. października, (p  chole
rze). Już od kilku tygodni, pojawiały się u 
nas z małemi przestankami symptomata chole
ryczne.

W ciągu jednak przeszłego tygodnia, s tra
szliwa ta choroba, podsycana epidemią płonicy, 
ostatnia między dziećmi od lat 8 — 14 panuje, 
w groźniejszych wystąpiła rozmiarach.

I  tak mieliśmy w dniach 13, 14, i 15. b. 
m. przeciętnie po 4 śmiertelnych napadów cho
lerycznych.

Snać, i ł  choroba ta  przez swą naturalizację 
w Europie, z organizmem ludzkości nieco oswo
jona w swojej srogości złamaną, i tylko w m iej
scach przeludnionych, w zaułsach nieprzewie- 
wnych, niechlujstwem nacechowanych — lu
dzi pozbawionych pożywnego i regularnego po
karmu się czepia.

Na wyszczególnienie sasłngują z gremium 
naszych eskulapów, lekarz prywatny p. NHSsbaum, 
a z obywateli radnjr p. Lazar M. Lanaau, któ
rzy z zaparciem siebie samego, z narażeniem 
swego życia niezmordowanie nieszczęśliwym o- 
fiarom pomoc i ratunek nieśli.

ODy niniejsza moja korespondencja w tej 
mierze —  ostatnią była.

—  Z Złoczowa. W nr. 313. Gazety N a - 
rodowej z dnia 14. października 1871 umie
szczona je s t korespondencja ze Złoczowa d. 12. 
października 1871, w której jakiś anonim do
nosząc o nagłej śmierci malarza Kaczmarskiego 
na dworcu kolei żelaznej, zarzuca mi, jakobym 
wezwany przez ludzi niosących wówczas nibyto 
ze śmiercią pasującego się Kaczmarskiego do

JawyLwowsko-Czerniom
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
południowa 
Tramway wiei.
Łupkowska
Węgierska północno Wloh. 

„  wschodnia 
Llstj zastawne.

Galie. bank hipoteczny 6 
Bank włościańsk. galicyjiki 
Tow. krad. ziem. gal. 4%

” ” ”Bank nar. auatr. 58/0 m. k.
„ ,, . * 5°/0 W. a.

B odencredit w srebrze 5°/,
vtw- »• 5<7o 

Kol. obi. z pier. 5°/0 
(wol. od p d., prc. srebr.) 
Alfóldzkakolej 
Ferdynsnda połnocn- 
Karola Ludwika dawn.

7 r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. zr. 1867 

„ „ .  z 1Q. em
Kodo lis

płacą 1 żądają
iłr . wal. a. 

170 00:175
156 75 157 
172 00 172
381 50 
196 40 
217 75 
159 00
159 50 
86 00

88 00 
90 00 
76 25 
84 00 
96 50 
92 00 

105 00 
86 00

382
196
218
15S
160

86

88
90
76
84
97
92

105
86

91 60
104 75
105 60 
100 60
90 50 
81 00 
89 25

91
105
105
101
90
81
89

50 Siedmiogród* kiej 
26 Południowej kolei 
f.O Pańłtwowej kolei 
60(10*/. podat. prot srebr.) 
70 CfMks zachodnia 
25 Elżbiety nowa

(10°,,, podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.  

» * w. a.
Papiery loteryjne 

Lasy Zakładu kredytowego 
Rudolfa
Staniała we wikie 
Keglerich 
hr. Palfy 
ks. Sslm 
hr- 4t. Geaeii
ks 'Wmdischgratz. 
Waldstein 
ks. Klary

*
»
0

rt
Dewizy (3- miesięczne.) 

Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank. 

50jLoaidyn 10 ft. uter.
75 I ranki. 190 sł oL w p. N

pł»cą *ądają
*łr. wal a.

108 80 109 00
136 50 137 50

93 60 94 00
000 03 000 00

95 00 95 50
91 50 92 00
88 00 89 00

181 00 182 00
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 00
41 76 42 50
81 6C» 32 00
23 00 25 00
21 00 22 ou
36 00 38 00

87 50 87 50
46 30 46 85

118 36 118 40
1U0 30 ICO 40

dania mn pomocy, takowej ze względów mate- 
rjalnych odmówił. Gdy w tej korespondencji sza
nowny autor pod pokrywką anonima występując 
pr*ekręcił rzeczywiste wydarzenie i fałsiywie 
postępek nieludzki mi zarzucił, przeto widzę się 
spowodowanym podany fakt następnie spro
stować.

Zawiadomiony przez Wgo. Ryziewicza, u- 
rzędnika od telegrafu w Złoczowie, o chorobie, 
dziecka Markiewicza, strażnika przy kolei żela
znej pod 1. 363, jechałem na dworzec kolei, aby 
wózkiem kolejowym (Rolłwagen) dostać się na 
wskazane miejce. W drodze do dworca zatrzy
mał mnie jakiś jadący nieznajowy z oświadcze
niem, że pewien podróżny na dworcu przy wsia
daniu na wóz nagle ainarł. Odpowiedziałem mu, 
źe w tym razie należy donieść do urzędu poli
cyjnego lub sądu, aby tenże ua miejscu zwła
szcza, źe to byl człowiek nieznajomy, dalsze kro
ki rozporządził, i przyczynę nagłej śmierci spraw
dził, do którejto czynności zawsze powyższe u- 
rzęda lekarza miejskiego lab też innego z ich 
ramienia wysłanego delegują, sam bowiem bez 
polecenia takiego mięszać się nie mogłem. Oko
ło 8 0 0  kroków dalej spotkałem czterech ludzi 
a to : Antoniego Smiechowieckiego, Barabasza 
Teodora, Matwija Szologina i Wasyla Zeruchę, 
niosących ciało zmarłego, którzy zapytali mnie, 
gdzie mają nieboszczyka złożyć, w szpitalu czy 
na cmentarzu ; na co im odrzekłem, że do szpi
tala odprowadzają się ludzi żywi a nieboszczycy 
należą do trupam i, i wskazałem im trupiarnię 
cmentarną tem bardziej, że jest w dobrym s ta 
nie i w pooliżu, podczas kiedy do trupam i przy 
szpitalu jeszczo ćwierć mili okładem liczyć było 
można, a poleciwszy im oddać trupa dozorcy 
cmentarza oraz zrobić doniesienie do urzędu po- 
hcyjnego lub sądu, pojechałem dalej Nie czując 
się upoważnionym przez urząd do robienia oglę
dzin pośmiertnych w tym wypadku, ani nie wie
dząc od nikogo, jak  nieznany mi oskarżyciel 
twierdzi, że indywiduum w mowie będące pasuje 
się ze śmiercią, dodaję, że o żadnej zapłacie 
nikomu nie wspominałem; okoliczności, które 
prócz niosących trupa, poświadczyć mogą jeszcze: 
Jan  Popowicz, Edward Riedel, Piotr Andrusz- 
czyszyn i Jędrzej Gulka.

Podając ten fakt nagi, odwołując się na 
świadectwo wszystkich wyżej wymienionych osób 
jako obecnych opisanemu zajściu, uważam ko
respondencję anonima w nr. 313. Gazety N a 
rodowej, mą dobrą sławę krzywdzącą, za kłam 
liwą i upraszam szanowną redakcję o umiesz
czenie tego sprostowania , a p. anonima, autora 
tej korespondencji, wzywam, aby jeżeli jest czło
wiekiem uczciwym i honorowym, swe mylne do
niesienie odwołał.

Złoczów d. 17. października.
Dr. Homme.

—  Włościanina pisma dla ludu wycho
dzącego w Krakowie Nr. 20 zawiera : Głupi pro
ces u włościan; Pieniądze, wiersz; Drabina, wiersz 
p. Macieja Szarka włościanina; Opowiadania p. 
nauczyciela Waręża; Wieczorne pogadanki w Le
śniczówce (ciąg dalszy); Co słychać w świecie ? 
Z posiedzenia sejmu krajowego we Lwowie; Go
spodarstwo, przemysł, handel i rozmaitości.

—  Ziemianina Nr. 42 zawiera: Zasady an
gielskiej hodowli bydła. Gaje Brzozowe m ęsza- 
ne. Wyciąg z protokołu piątego posiedzenia za
rządu centralnego tow. gosp. z d. 27. września 
1871. Zawiadomienie o odbyć się mającem 
walnem zebraniu Tow rolniczego Pleszewsko- 
Odolanowskiego w Ostrowie Rozmaitości. Wia
domości handlowe. Przegląd czasupism rolniczych. 
Jarm arki. W odcinku: O utworzeniu się zewnę
trznych warstw ziemi. Ogłoszenia.

Telegramy Gazety Narodowej,
P e s z t  20. października. Oficjalna 

„Pester Correspondenz“ konstatuje, wska
zując na zachowanie się stołecznego i 
prowincjonalnego dziennikarstwa, iż mowa 
tronowa niemieckiego cesarza w całej lu
dności węgierskiej radośne zrobiła wra
żenie.

P ra g a  20. października. Wniosek 
komisji co do ustaw szkolnych, jak i 
wnirsek Wydziału krajowego, o przyzwo
lenie dla miasta Pragi zaciągnięcia pięcio 
milionowej pożyczki, przyjęto w trzeciem 
czytaniu.

Rieger uprasza marszałka sejmowe
go, aby z powodu, iz teraźniejszy sejm 
zwołany został głównie dia ugody, tak 
długo żadnego posiedzenia nie naznaczał, 
dopokąd akcja prawnopolityczna nie bę
dzie mogła być dalej prowadzoną. Izba 
zapytana przyłącza się jednogłośnie do 
tej prośby. Następne więc posiedzenie nie 
jest oznaczone.

W ie d e ń  20. paź. „W r. Abp.“ ogła
sza odpowiedź ministra wyznań na pi
smo arcybiskupa w sprawie kaplicy Sal
watora. Minister ubolewa, iż żądaniu ar
cybiskupa nie może zadość uczynić, gdyż 
rzecz toczy się o to, czy k s ią d z  Anton 
miał w ogóle prawo a w kaplicy Salwato
ra w szczególności odprawiać nabożeństwo. 
Kwestja zaś ta najniezawodniej nie na
leży podług ustaw istniejących do instan
cji rządowej.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 20. października 1871 

godzina 2 min. 00 popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko-auatr. 117.75. Wę

gierskie kredyt. 112.00. Angio-austr. 246 .70 . 
Uniraabank 257.20. Kolei Karola Lud. 257.75. 
Kolej aiedmiogr 172 00 . Kolei połudn. 4 9 0 .0 0 . 
Kolej Alf&ldi. 181.25. Kolei Elżbietj A i/  .00. 
Kołej lwowsko-czerniow. 170.00. Węg. NiAioat 
169.00. Kolei północnej 209.50. Kolei Rudolfa 
156.75. Węgierska Ostbahn 112.00 łndemnizacje 
galicyjskie 74.50. Losy z roku 1864 135.50. 
Usposobienie: słabsze.



W  I \  O C i l K O H  A  ’M .  F C I t i l i l l l  t e r a z  j u ż  b a r d z o  s ł o d k i e ,  o t r z y m u j e  c o  d z i e ń  ś w i e ż e  i r o z s y ł a  z a  p o b r a n i e m ,  F .  V .  K r ó l i k o w s k i .

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t :  Z b i ó r  m a j o w y  1 8 3 1  C l i i ó i k o * r o i y j i k l e j  H e r b a t y  I

p o l e c a  ł i a m l e l  K A l t O I ^ A  B A Ł I j A  B A N A  w e  L w o w i e ,  2 9 6 ,  p o d  Z ł o t y m  K o g u t e m .

1 l u t  2  z ł .  I  ,  n , .  1 i  O l i  4  Ł t.  
i  O JTG O  I S V „ / w d  M E L A Y G E

cesarska A J  de Moskau

1 f n t  •% z ł .  1 
E f l P E R I A L

biała lub żółto- 
kwiatowa

11 fnt z l .  1 * 2 0  
P R O S Z K U

Herbacianego 
[ grubego

|  l l l l ł l Y
1 p r a w d z i w e

|  1 b u t .  R u m u  J a i u a i l c a  
|  s t a r e g o  1  z ł .  4 0  c . ,
Iten sam gatunek na miary 2  z ł.£ S O

1 b u t .  R u m u  I I  { } |u t  R i i i m i  I I l l l  U t s z h o h t y  a n g i e l s k i e  d o  h e r b a t y  |
doskonałego l z i . l O c .  ^  *. , I  W każdym gatunku mieszane i gatunkowo osobno, także^ 
ten sam gatunek na miary. * V c * .e u  o ‘ * 'B A n d r u t y  (W a f f le )  K  

f 2  z ł. lO  <». diek na miaiy z ł .  waiiilowe, orzechowe i czekoladowe 1 ^ z fu k a  2  c.ffl
H erbatą  sprzeda ję  ty lko  jo a w agę wiederiską za  za liczką i w y s y ła m  pocztą n a  ła ska w e za m ó w ien ia  n a tych m ia st, n ic ticzac opakow ania . ;m 7 ^ ,9  B

Pierwszy Transport H|UMKIYWEGIEiRShiu aa 36 c t .  K ARO LA &A Ł L A B A N Ansfln _.
Słodkie

doj
rzale

M H M M IA  z Ffslan
(szczepu włoskiego najszlachetniejszego) zakupił handel

K a r o l a  K a ł ł a b a n a
we Lwowie, 296, pod „Złotym Kogutem."

W mieście Gródku
DOM ZAJEZDNY

w ry n k u  o 10 pokojasb  z k u ch n ią  i ze sk lepem , 
jest Każdego czasu do wynajęcia.

Bliższą wiadomość udziela A. Tomaszew
ski, aptekarz w Gródku.

Do pewnego domu polskiego na Wołyniu 
poszukiwaną jest

G u w e r n a n t k a
do jednej 10 letniej dziewczynki; prócz wy 
kształcenia ogólnego i możności udzielanię 
przedmiotów naukowych, wymaga się doaładne) 
znajomości języka francuskiego i angielskiego 
lub w braku tegoż, niemieckiego i biegłości w 
mówięniu temi językami, sndzież dokładną zna
jomość nauki na fortepianie, pożądane byłyby 
rysunai. Wynagrodzenia roczne 500 złr. Prócz 
wszelkich wygód i zwrotu kosztów ,,odróży.

W tymże domn znajdzie natychmiastowe 
umieszczenie 3331 1—2

zdolny Kucharz,
mogący się wykazać dobreiui świadectwami za 
wynagrodzeniem rocznem 20') H t.

Osoby interesowane zglosić się zechcą pod 
adresem VT. Ł a d l O W i e z ,

a p t e k a r z  w J a w o r o w i  e.

Do wydzierżawienia
Traktyernia

z obszerueini lokaluośeiami,
3332 i — 3L, sa|ekiaiui ogrodowymi, z nowo 

[urządzonym pięknym ogrodem spacero
wym do dawania zabaw i zgromadzeń, 
na Strzelnicy miejskiej we Lwowie, wraz 
z prawem propinacji. — P. T. pp. ofe
renci zgłosić się zechcą pisemnie lut 
ustnie najdalej do 5. grudnia b. r. do 
przełożonego Towarzystwa Strzeleckiego 
J. Chilińskiego przy ulicy Halickiej Nr. 
D. 20 (stary 299). 3336 1 -2

W oły 46 par, na wypas 
przeznaczone, zupeł

nie zdrowe, są z przyczyny zmian gospo. 
darskich, z wolnej ręki do sprzedania 
w Nadybach poczta Sambor. 3335 1—2 

Udać się do Zarządu Ekonomicznego tamże.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na dzioło:

BOJE POLSKIE
CZYLI

przygody  Żołnierskie
przez K. S. dodzantowicza.

Dzieło to ukaże się z druku do Igo 
grudnia 1871. Do czasu tego przedpłata 
nań wynosi 1 talar, po wyjściu zaś 
1 talar 15 srg.

Wszystkie księgarnie przyj mują na 
dzieło to zamówienia. 3182 6 -8

Księgarnia Źupdńskiego. 
We Lwowie przedpłatę przyj

muje lntępirnia W ILD A .

Zęby i Szczęki
pod wszolkiemi względami podobne do na
turalnych, zupełni, przydatne do i u wie- 

nia i przekuwania, wstawia bez bólu.

B o i  z ^ b ó w
usuwa przez ubezwladnicnie nerwów, a 
zęby zlotem lub masą do zębów podobuą 

plombuje 3163 3 — i
Dentysta J.WEISS, b>ły
asystent dr.Bardacha w Wiednia.
Obecnie zamieszkały we Lwowio ulica 

Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

P r z e s t r o g a !
Niektórzy przemysłowcy, zazdrośni na licz

ny odbior
Krala prawdziwych Karolińskich

Ziółek Dawiaa,
jakim się szczyci we wszystkich okolilacL, u- 
situją fałszywy twarz wprowadzić w handel, 
i aby dobrze naśladować, nżywają tego same
go opakowania, jrki ma mb] towar. Gdy po
dobne fałszerstwo jest bezskuteczną mięszin.u., 
a właśnie p r a w d z i w o  Kr»la Karolińskie 
zió  łk a  Dawida, mają własność, że zadziw- • 
jąco skutkują w cierpieniach piersiowych i du- 
cowych, usiłują tern mój towar zdeskredyto 
wać. Aby temu zapobiedz, zaopatrzyłam każ
dy pakiocik moim p-dpisem niebieską farbą na, 
sygnłtnrze, poczem P. T. szanowni konsumen
ci łatwo odróżnią prawdziwe ziółka Dawida 
od podrabianych laiszywych, które nie mają 
mego podpisu.

Pakiecik kosztnje 20 ct.
J o » e f  ,

3124 1—? A p o th ek e r  , ,zum w e isen  E n g e l "
in P r a g  am  P o r ie .

We L w o w i e  ntrzymuje na składzie 
apteka Z y g m u n t a  R u c k e r a ;  K r a 
k ó w  i « apteka u. K r z y ż a n o w s k i e g o  
i K. A l t b a .  w S t a n i s ł a w o w i e  apteka 
p. A. B e i 1-

Z laski sznik. rady  miasta Ł\\owa
z n a j d u j e  s r i ę  o b e c n i e

przy ulicy Sobieskiego
(idawniej Nowa) pod N. 4, gdzie sklep J. S. Jiirgensa 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Już wyszedł trzeci zeszyt
dziełka p, t.

SEKRETARZ i ADWOKAT
DOMOWY,

którego częśY I. obejmnje niezwykły zbiór 
listów towarzyskich i okolicznościowych, 

oryginalnie napisany przez
Ta. Cza i M. Borejkę.

Powodzenie jakiem się pierwsza część 
tego podręcznika cieszy, każe wnioskować 
wydawcy, iż i druga część tego dziełka, a 
mianowicie Adwokat domowy przez 
dra A. Z. nbiżony, równic przychylnie 
przyjętą będzie.

Pierwszy zeszyt tej części (4ty z kolei) 
ukażo się w przeciągu dni 14 i zawierać 
będzie rozporządzenia, przepisy i rady co 
do obowiązującej ustawy wojskowej Rzecz 
liczuym przykładem wyjaśniona.

Dalsze części będą tak napisane, aby 
czytelnik bez obcej pomocy mógł we wszyst
kich jurydycznych wypadkach znaleźć radę; 
i ułożyć bez obcej pomocy podanie, rekurs, 
prośbę i t. p. 3334 2—3

Zeszytów wyjdzie 7. prenumeratę (za 
przysłaniem asyguaty pocztowej) należy w 
kwocie 2 złr. 80  kr. u nakładcy składać. 
Preuumeratorowie otrzymają jako premje 
Kalendarz powieściowy, dla nie- 
prenumerujących cena zeszytu po wyjściu 
z druku wynosić bedzio 60 kr bez premji.

H. Bodek,
księgarnia 1. 74 m. Lwów.

3330 1—1

całorocznie
półrocznie
kwartalnie

5 złr.
2 , ,  50 ct. 
1 25 fi

S P R Z E D A Ż
l s/4 lt-tnie Ii skopów z mojej 
zarodowej o wczarnl Negretti
w Wognitz, bel Alt Boyen, przy kolei Poznań 
Bko-WrocłiWBkiej, już się rozpoczęła.

von Weremeyer-Sclionrade.
Dra Ilefeldera

środek do w strzyk iw ania,
leczy w krótkim czasie upłewy i rzerzączL-. 

F l a s z k a  1 z ł .  3 5  c .
Główny skład we 1 WO FT7J !u apt. pod 

srebrnym orłem ZYG . RU GK KRA. 3—12

1>© am atorów  H erbaty !
Znauy od lat kilku

SKŁAD HERBATY
KSAWEREGO GÓRSKIEGO,»

przy placu Katedralnym 1. 31,
otrzymał świeży iranspurt Herbaty w najlepszych gatunkach

po zlr. 31 1 4 za funt.

1  aj ważuiejszyMi?
adres na Saison zimowy

J. N. Seidl. W ien, Winpliugerstrasse N . 2 .

Pow idła  
nie będą drogie jg

100 cetnarów
P o w i d e ł

w południowych W ęgrzech 
z a k u p i ł  P t a n d e l

KAROLA
BAŁŁABANA

w e  L w o w ie  3 0 0  n . i  H a l i c k i e m  
p o d  „ Z ło ty  m  K o g u lC i i i"

i sprzedaje
I funt wagi wiedeńskiej 2 4  ct.

w i e ż e 3—3

Maść żelazista
Józefa F ursta , aptekarza « Pradze, | 
leczy rany pochodzące z odmrożenia w prze-1  
c.ąga 8 dni. ,  3125 2~7  |

Pudełko 4# «. I
Skład we Lwowie w apt. Zygm.Ruckera, | 

w Stanisławowie w apt. p. A. B ei' r.resz ‘
tą  do nabycia za p o śred n ic tw em  ap tek .

Figi siiłiiińskic
w pudełkach funtowych I na funty.

Łaskawe rozkazy uskuteczniam na
tychmiast za zaliczką

Zamówienia na rznięte drzewo z lwow
skiego tartaku parowego przyjmuje po
wyższy handel i natychmiast uskutecznia.

S Y R O -  ! P A S T A  P* BLAYN
,Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany u<i 20tu lat z po

myślnym skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżn, leczy nieiyt, 
grypy, kaszle, kok Insz, słabości gardła, katary, zap« i. ui,, 
piersi, jak również kanału uranowego i pęcherza.

Skład główny u pana B la yn , aptekarza w Paryżu, ulica du Marche Si. 
Honorć 7 — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — w® Lwowie w aptece 
p. Mikolasćha. 3143 2—16

SPECJALNY SKŁAD
męzkich, damskich i dziecinnych

w y r o h ó  w
w ełnianych i je d w a b n y c h ,

jako to :
POŃCZOCH, SKARPETEK, KAFTA
NIKÓW., KALESONÓW, SPÓDNIC. 

RĘKAWICZEK
i w szystkich innych francusKich i angielskich 

w  z a k r e s
DRUTOWEJ ROBOTY

wchodzących artykułów.

ąouąunątóS rpYzsdajfnc m 
f l ą z ń c u  I  3 I ą S C U 9 p  ‘ a U U | t ) 3 i Z p  

3 Z H V  Ml W U

Takowe nadchodzą w regularnych partjach c o  
d z i e ń  ś w ie ż e .

Staraniem mojem będzie j a k  d o t ą d  i tego 
roku moich wielce Szanownych gości d o j r z a ł e m ,  
z d r o w e m  I s ł o d k i e m  g r o n e m  zaopatrzyć.

Łaskawe rozkazy z prowincji uskuteczniam za 
zaliczką pocztową. 3205 10—12

P o s z u k u j e  s ię
browaru do najęcia

I j i ia  i l l n ż s z y  p r z e c i ą g  c z a s u ,  «  j e d n y m  z  o b w o d ó w :  S t r y j *
, s k i n i ,  S a m b o r s k i m ,  z t e i  z o w s k i i n ,  B r z e £ a ń s k i i n , T a r n o p o l *
) s k i n i ,  C ą p r t k o w s k i m  l u b  t e ż  n a  B u k o w i n i e .  3315 2—3
| P.  T.  właściciele browarów w powyższych obwodach, którzyby sobie ży- 
I czyli, biorcar swój korzystnie odnająć, raczą — podając w tym względzie bliż- 
, sze szczegóły _  czy to ustnie czy pisemnie zgłosić się do W g o  p a u a  A u -  
, g n a t a  S c h u m a n a ,  w ł a ś c i c i e l a  f a b r y k i  m a s z y n  w e  L w o w i e .

Tylko 1 z łr .  3 0  c t .  M Ś .Y E ;
za który  poręcza sił* cały rok.

Tylko 1 złr! 50  ct. i 2
Przez korzystny wynik moich

W  Y U O B Ó W
z  c h i ń s k i e g o  z ł o t a  i  p r a 

w d z i w e g o  s r e b r a ,
wyrabiam

zegarki cylindrowe, 
kotwiczne sawonetty 

i remontoary,
oprawne w złoto chińskie i prawdziwe 
srebro, Jttórycl podobieństwo i trwałość 
prawdziwemu zlotu w niczem ani co do 
fasonn ani co do wykonania nie nstę- 
puje. Każdy u unie kupiony zegar.k, 
musi iść dokładnie na co daje gwarancję 
na piśmie z oznaczeniem numeru i jako

ści zegarka.
 T Gwarancja  liczy się od dnia  kupna (lub dnia  w ysyłk i)  i obowiązuje dwa la tu ,  w którym to

cz a sie  obow iązuję s ię , każdy u m uic kupiony .e g a r e k , gdyby n ie s z e d ł, dobrze popraw ić.

€  E  S  Y
zegarków koticicznych, cylindrowych, sawonet, iemontoarów i innych oprawnych w pra

wdziwe srebro prawdziwe złoto, srebro chińskie i chińskie złota:
A  7 \ y  zegarek ze s re -  IrrTi Jy r / \ r  zegarek ze /.L>ta chińskiego z na jteptsyin  werkiem 

X J  iłVU l a l .  ki*je chińskiego. LAL,  yyra s  z lanca :zkicm z chińskiego złota, medalionem,
s rka tu łką ,  kluczykiem i gwarancja.

l ó  1 n i l  1 9  z ł r  Sawbnettek a mocna nakrywka,  zc szkłem kryszta łowem, w sk a zó w k ą  
J-jAlYU X J  1UU a. u  LAL,  sekund i regulatorem, * łańcuszkiem ze z ło ta  chiń. , medalionem, s z k a 

tu łką .  i lis tein gwarancyjnym. M o j e  z e g a r k i  r e g u l a t o r o w e  ( n o w y  w y n a l a z e k )  n i e  m o g ą  
się popsuć, *

1 0  - z ł r  cy l inde r  z prawdziwego s r e b ra ,  z łańcuszkiem, medalionem oZkatułka i li s tem Aj LI YU i u  L l l ,  gwarancyjnym.
T y l k o  1 2  l u b  1 4  z ł r  savvone* *e Złota chińskiego, które nigdy nie czarnieje.

T u l k n  1 4  z ł f  nowy Ameryk. zegarek ze z łota  chińskiego z zakrytym werkiem nowszego fasonu
J Ji iYU x*± l a l , z regulatorem, wskazówka sekund ,  z podwójnemi szkłami k rysz ta łowym i,  z ł a ń 

cuszkiem, medalionem, szka tu łką  i listem gwarancyjnym.
1 ą 7 ł f  s r e b r n y  c y l in d e r  do o d s k a k iw a n i a  z mocnem  s z k łe m  k r y s z t a ło w e m ,  z ła ń c u s z k ie m ,

l j i i Y U  l ł l  • medalionem ze z łota  chińskiego, lepsze 15 złr^ 17 złr.
T v l l r n  1 l l l h  1 8  z ł r  m a ty ■egarek damski , srebruy donrze poz łocony z łańcuszkiem z p ra-
1 JJ.J1U A-O l u u  l a l , wdziwego złota  chińskiego z wiesiorkami i lis tem gwaran.
T y l k o  l ó  a ł r  an^ e r  zc s reL>fa prawdziwego z dodatkami powyżssemi.

T v 11tA  1^4 l l l l )  1 8  Z ł f  an£ 'e ,ski  Frince of Wales Rcmontoir najnowszego kalibru  ze szkłam
I j l J A U  L U  l u k i  -Lu l a l , k r Zyszsaj owerai( w e rk  z niklu opraw nyw  prawdziwe-  złoto chińskie;

te zegarki  nakręca ją  sie bez kluczyka;  do takiego zegarka dodaje sie tańcaszek  z z łota  chińskiego, 
z medalionem i listem gwarancyjnym.

T v l k n  1 z ł r  ^)f) r t prawdziwy w ogniu pozłocony chronometer angielski z pojedyncza ko-
X j i l k U  X O l a l ,  o \j  l u .  pertą ,  z łailcuszkiem, medalionem, szka tu łką  i listem gwarancyjnym.
TUrll-z-b 1 7  prawdziwy angielski cylinder s r e b r n y ,  prawdziwie  pozłocony, z em alią ,  * łańcu-
l y l k O  l l  Z i l e  szkiem, medalionem i szkatu łka

1 9  z ł r  r t  prawdziwy angielski  chronometr s rebrny pozłocony z pop wojną  kopertą ,
X y l a U  l  O • Lt • emaliowany, z łańcuszkiem ze z ło ta  chińskiego, medalionem, szka tu łka

i listem gwarancyjnym.
d a m s k i  z e g a r e k  z p r a w d z iw e g o  s r e b r a ,  poz łoco n y ,

-vV

k r

f ) A  r/\y d am sk i  z e g a r e k  z p r a w d z iw e g o  s r e b r a ,  p o z ło co n y ,  e m a l i o w a n y ,  z ł a ń c u s z k i e m ,  m edalionem Li\J LAL,  i  s z k a t u łk a .
T u l L r A  B O  z ł r  f e m o n to a r  (Bez k lu c zy k a  do n a k r ę c a n ia )  * p r a w d z iw e g o  s r e b r a  z p o d w ó ja ą  k o p e r t ą  
X J l A U  0\J  ZiiL. |  inn e  mi p rzed m io tam i .
O A  „Aj, ba rdzo  m a ły  m ed a l io n ik o w y  z e g a r e k  d a m s k i ,  z p r a w d z iw e g o  z ł o ta  z łańcua»k-i*m ze z ło ta
O D  LlL, c h iń sk iego ,  z ł a ń c u s z k ie m  d am sk im ,  s z k a t u ł k a  i l i s t e m  g w a r a n tu j ą c y m .
Tylko 35, 4 0 , 45  złr. *łoly a n k e r  N r .  3. z ł a ń c u s z k ie m  z ch iń sk ieg o  złota*

Łańcuszki’ z chińskiego złota f ; ut  ‘-30- 1 fi0- 2- 3- 6- 7i Dluższc po 16°-2 50-
W s z y s tk i e  moje z e g a r k i  s ą  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  prze to  m e  n a leży  ta k o w y c h  p rzem ien ia^  

z pod le jszem i  tego rodza ju .
Z a  n a d e s ł a n ie m  g o tó w k i  lub  z a d a tk u  w y s y ł a  s ię  każde  za m ó w ien ie  w  24, g o d z in ach ,  a to w a r  Atóry 

by s ie  nie  podoba, może b yć  z a m ien iony. Z e g a r k i  n ie r e g u lo w a n e  o 2 złr* tanze .
9 C *  C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

Zegarmistrze, handlarze zegarków I t t M
odbyt um o ż eb n ia j ą  t a k ą  t a n io ś ć  z e g a r k ó w .

“ G w a r a n c j a  K w a r k a  d w n * e f u ift» 2 —10
N a ch iń sk ie  złoto  i s r e b r o  że nic pocz e rn ie je ,  da je  s ię  10* I e tn , ą  g \v a r a n c j ę : 
W y s y łk i  na  p ro w in c je  za  p o b ran i em  p ocz tow em  l u b j ^ ^ a ^ ^  należytoic**

I d m j H. Hf filier,
C h . i n a . g o l d  - P a b r i k s m e d e r l a g e

W  i ^ n , Stadt flabenbei gerstras se 1.

Kalosze
we wszystkich wielkościach  
i w najlepszych gatunkach.

H a  w e ł n ę
matematyczną, do robót 

pończoszkowych fnnt l.GO  
3. — 2.40.

W ełn ę  zdrow ia
na pończochy i szkarpetki 
zimowe, lun l 2.60, w kolo
rach szarych, brązowych i 
dzikich za& w czerwonym  

kolorze zlr. K.
Kaftanik I i spodnie

flanelowe i trykotowe.
Szkarpetki i pończochy

cieple zimowe d ia  mężczyzn, 
dam  i dzieci

polecają 324u 5 — 6

Hoinkes i Gruchol
handel płócien we Lwowie

rynek, j. 173
H f  Z a m ó w i e n i a  z a m ie j s c o w e  

u s k u t e c z n i a j ą  s i ę  n a j s t a r a n n  i e j  
z a  p o b r a n i e m  p o c z to w e m .  "WL

Ważne dla beizkiej ziemi.

Dęby na sprzedaż
od 1. listopada b. r. na sztuki lub w wię
kszych partjach, w ©stwrow ie w re 
wirze dmoruzczów nad traktem 
Bełzko-Krystynopolskim. Na każdym ce
na eta la wepiętnowana. 3314 2—4 
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Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w W iedniu . K
Proszę zwrócć uwnag : Każde pudełko przezemiiie wyrabianycli proszków Seidlickich i każdy proszek jedną dozę zawierający dla rozróż

nienia ou podobnych innych w y ro b ó w  opatrzonym jest moją marką ooh"ony.
Cena jednego oryginalnego pudelka l_ z*(- wraz z opisem w r żnych językach.

Te proszki z powoda wypromowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemó środkami domowemi pierwsze miejsca, co 
stwierdzają ze wszystkich krajów _ państwa austryjackicgo n a d e s ła n e  poświadczenia i dziękczyinienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają się one zastosować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek , nerwowym
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, bysterji, nypochondrji, skłonności do wymiotów i t. p.

S k ła d  tego proszku u tr z y m u ją :
we LW O W IE  apt. A. B erlirer, 2 . Ruckera, Kleina W w a, K. Schubutb, F. W . K rólikow ski

w Białej Reichart apt.,
„ Keler apt.

J. Lerger .
Brzezanach Zminkowski, 
Brodach Ed. Liska ap.,

E G r i i n n s p a n n ,  a p . ,  
M .  S .  F r a n c o s ,  

Chodorowie Z. J- Krynicki, 
Czerniowcuch St. Agopsowicz,

Brzozowski,
łCzerniowcach Tg. Scbnircli,

w Dobromilu A. Grotowski, ap., I 
„ Drohobycza Kleczkowski,
„ Glinianach Heim. apt.,
„  H usia tyn ie  A .  Sadtlberger, 

Jaworowie L. La howicz, ap.,, Kałusza Bachalsk.,
Rzaczyński, 

n KołO"*J]i Daw. Kramer,
, Krakowie dr. Sawiczewski ap., 
„ u M. Jawornicki,
,, ; u Józef Jahn,

w Krakowie Józef Trauczyński, 
Limanowie Ant. Muller, ap 
Nowym Sączu Kosterkiewi- 

czowa wdowa, 
Nowym Targu 0. Laur, 
Podgórzu S. Schletinger, 
Przemyślu G iidetschka,

„ E. Macbalski, 
Rzeszowie F. Scbaitter i sp., 
Samborze Kriegseisen, 
Skolem W. [.iebesmann,

w Stanisławowi e S.ocher-Sebenitz 
Stryju  K. Krzyżanowski, 
Suczaa-i: E, Botczat,
Tarnopolu A. Morawetz, 

n C. Bucheffij 
Tarnowie W. T. A.Wielogórskr 
Wadowicach F. Foltin. 
Zaleszczykach j -  Kodrębski, 
Zbaraż u N- Sdssermann, 
Złoczowie 0. Fadenhecht, 
Zólkwi Jol. Nahlik.

Pcwyzsze firmy przyjmują także zamówienia na

prawdziwy olej tranowy z wątrofcy miętusawej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego w B e r g e n  w N o rw e g ii.

Prawdziwy olej tranów } z wątroby mietusowej używa się z najlepszym Matki.mi w słabościach piersiowych i plucowych, w szkorbu
tach i słabościach R a c h i t i s .  Leczy nąjzastarzalsze cierpieiila podagryczue i reumatyczne, rówuież jak i chroniczne wyrzuty skóry

01 j ten najczystszy i najskuteczniejszy zo wszystkirh innych olejów r y b ic m  nie zawiera ż a d n y c h  jakichkolwiek chemicznych domie 
szek znajduje się we flaszkach w iyni samym skutecznym stanie jak go natur? w ,.’iala.
—f  Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim Dodpisem "łN  

3110 3—? (Jena butelki 1 zlr. w. a. wraz z instrukcją nżywania.
Mm M oli, aptekarz i fab-ykant wyrooów chemicznych w Wiedniu.

Wydawca, i właściciel Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni „Gfazety Narodowej*4 pod zarządem A. Skerla.


